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Czerwoni monarchiści.
Żyd o wsko-lo wicowa mafia Europy okrzy^ 

cziiła Polskę za ,ykraj re a k c ji44. Tę Polskę, 
k tó ra  na, czele państwa m a socjalistę, k tó ­
ra rozpoczynała niepodległy by t pod s o c ja ­
listycznymi rządam i p. U Oraczewskiego, 
& dziś ma na c^ele rządu chłopa, k tóra po­
gada sejm najcieiaokra ty  cznicjssy na kuli 
t : emskiej! Gdy •chodzi o Polskę, to wszyst­
ko —  jeszcze za mało postępowe, za mało 
Uomekratyczac!

Co innego Czechy. Tam po odzyskaniu 
niepodległości w ogóle nie zawracano sobie 
głowy wyborami. Najwybitniejsi mężowie 
narodu, którzy od chwili wybuchu wojny 
współdziałali z K oalicją , ujęli poprostu wła­
dzę w swe ręce i basta! Nikomu jednak nic 
przyszło na myśl oskarżać Czechów o u- 
Btrój antióem okrctyczny...

Ja k  wytłómatczyć tę pod'wójną miarę, 
w tak  rażący sposób stosowaną wobec Pol­
ski i wobec Czech? Główną sprężyną jest 
tu  niewątpliwie spisek żydowsko-germański 
przeciw Polsce. Socjalizm, w ysługujący się 
Niemcom, a  idący na  pasku żydowskim, 
wypowiedział wojnę Polsce i w akzy  pod 
swein ulubionem hasłem walki postępu 
z  reakcyą. W szystko więc, co znajduje się 
n a  żołdzie Niemców i żydów, piorunuje 
zgodnym chórem na polskie wstecznietwo. 
I  w tern niema nie dziwnego.

Rzecz jednak zkm new ująea, żo temu chó­
rowi w tórują —  eo już zakraw a na smutną 
humoreskę —  nasi „towarzysze41. W tóru­
ją  —  choć oni właśnie, gdy chodzi o  P o l­
skę, są jedynym i a  fanatycznym i szermie­
rzami reakcyi. Je s t to bynajmniej nie para­
doks, lecz najrealniejsza prawda. N ikt inny, 
ty lko socjaliści są dziś w Polsce najżar­
liwszymi obrońcami tak  niezgodnych z du­
chem czasu nieodpowiedzialnych rządów 
wojskowej dyk tatu ry  i nieodpowiedzialnej 
przed wybrańcami ludu polityki general­
skiej (na Wschodzie). Oni też robili wszyst­
ko, aby zakneblować sejm, zmniejszyć jego 
praw a i atrybucje —  słowem zaprowadzić 
w Polsce rządy absoluty styczno! Gdy wali­
ły  się trony —  soeyaliśei polscy byli jedy­
nymi rycerzami bizantynkm u i zamaskowa­
nego monarehizmu!

To nie żart, nie epizod z jakiejś operetki, 
lecz prawdziwo dzieje polskiego socjalizmu 
w niepodległej Polsce. Je s t w tem może du­
żo dziedzicznego obciążenia po bł. p. Au- 
fitiyi. Dawni c. k. socjaliści czuli się nie­
swojo w  prawdziwej dem okratycznej repu­
blice. Gdy tron Habsburgów wbrew ich 
woli rozleciał się w  drzazgi, musieli znaleźć 
uowe oparcie dla. swej bluszczowej polityki.

Przypatrzm y się temu zdumiewającemu 
I jedynemu w Europie widowisku, jakie zgo­
towali nam 'nasi czerwoni monarchiści. F ak ­
ty są zbyt świeże, aby potrzeba było rozwo­
dzić się nad nimi obszernie. W ystarczy sa­
mo ich wyliczenie.

W szystkie smutnej pamięci wschodnie im­
prezy, przedsiębrane z iście monarchicznym 
rozmachem wbrew woli sejmu i wbrew woli 
rządu —  znajdowały wśród lewicy najgo­
rętszych obrońców. Socjaliści nasi stali nie­
złomnie ma straży samo władztwa Belwede­
ru, z całą furją uderzają«c na „polską Du- 
mę“, jeśli ośmieliła się upomnieć o swe su­
werenne prawa.

A sprawa K onsty tucji w Sejmio? Ze s tro ­
ny lewicy usiłowano zakw estjonow ać a r ty ­
kuł Konstytucyi, orzekający, że władza 
spoczywa w rękach narodu. Dalej so c ja li­
ści najzajadlej walczyli o połączenie w je­
dnych rękach najwyższej władzy cywilnej 
i wojskowej, a  więc właściwie o  dyktaturę! 
Brakło tylko postanowienia, że ten cywilny 
i wojskowy władca jest jednocześnie gło 
wą Kościoła —  a mielibyśmy najidealniej- 
8zy, choć socyalistyczny projekt earatu!

A te opary kadzideł bizantyńskich, jakie­
mu kola le w teo wo-bol w ede rsk i e usiłują za 
truć a?*mię i szkołę?... Podnoszono już nie­
jednokrotnie w prasie treść wykładów dla 
żołnierzy.^ Dzieje zm artwychwstania Polski 
zamyka się w  ramach biografii jednego czło­
wieka! Polska schodzi tu  n a  plan drugi. 
Jost to k u lt nie wolnej, niepodległej repu 
bliki. lecz k u lt jednostki. Zupełnie tak  sa ­
mo kształcono żołnierzy rosyjskich za cza­
sów Mikołaja...

Ale dość tych przypomnień. Są to fakty  
ogólnie znane, —  należy tylko stwierdzić 
i podkreślić, że apostołami tego kultu  bi- 
touityńskohnonar ohk zn ego

socjaliści! I  tylko oni. Ogół społeczeństwa 
niema nic wspólnego z tą  powrotną falą 
czerwonej reokeyi i wsteczni etwsu W alka 
o Konstytucyę w Sejmio, w alka Sejmu 
o wpływ na politykę zagraniczną świadczy, 
że naród skutecznie walczy z zakusami czer­
wonych monarchistów, którzy choć najgło­
śniej krzyczą o polskiej reak c ji, są dziś j e ­
dynymi reakcjonistam i w Polsce.

Pod hasłom walki z  aocyalistycznym mo- 
narchizmem muszą też odbyć się przyszłe 
wybory do Sejmu. Będzie to nie tylko wał­
ka idei narodowej z międzynarodówką, idei 
ładu i porządku z anarchią, ale przede- 
wszystldem w alka wszystkich żywiołów 
prawdziwie dem okratycznych i prawdziwie 
republikańskich z zakusami socjalistycznej 
reakcyi, k tó ra  z Polski pragnęłaby uczy­
nić —  podobnie jak  2 Rosyi —  esc rwany 
carat. CIV.
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Niemcy a pierwszy Ma|.
Artykuł 283 traktatu wersalskiego opiewa, 

że komisya roiędzyaliancka ma do 1 maja 
1021 r. ustanowić wysokość szkód, do których 
naprawy Niemcy są zobowiązane i ustalić 
plan spłaty. Ponadto tera artykuł traktatu po­
kojowego stwierdza, że Niemcy do 1 maja b. 
r. mają zapłacić a^iantoan jaka zaliczkę ma 
powyższy dług 20 miliardów w złocie wzglę­
dnie w dostawach.

Kweetya wysokości odszkodowania była 
największą trocką sprzymierzeńców, a zajmo­
wano się nią na konferencjach w Boulogno 
sur Mer, w San Remo, w Brukseli Hythe i w 
Paryżu. Dopiero zjazd premierów w Paryżu za­
łatwił definitywnie sprawę niemieckiego od­
szkodowania. Niemcy wedhig uchwał konferen­
c ji paryskiej mieli się zobowiązać do zapła­
cenia ogólnej sumy 226 miliardów w ratach 
stałych przez 42 lat, oprócz tego sprzymie­
rzeńcy mieli pobierać 12% od eksportu nie­
mieckiego.

Na konferencji w Londynie Dr Sijpocs, nie­
miecki minister spraw zagranicznych nie przy­
jął uchwal konferencji paryskiej i zerwał per­
traktacje. Sprzymierzam odpowiedzieli na to 
w myśl traktatu wersalskiego represaliami mi- 
litarno-gospodarczemi.

Koalicya skonstatowała złą wolę Niemiec, 
tak w sprawie odszkodowania wojteunego, jak 
i rozbrojenia, dlatego też nastąpiły sankeye 
w formie militarnego obsadzenia prawego brze­
gu Renu wraz z linią celną nad Renem. ■— 
W dalszym ciągu parlamenty państw sprzy­
mierzonych uchwaliły projekt ustawy pobie­
rania 50% taksy od wszystkich towarów nie 
mieokich importowanych do krajów koalicyj­
nych.

Niemcy, mimo strat, jakie na naród niemie­
cki sprowadziły sankeye, milczały, łkząc bądź 
to na Amerykę, bądź to na mieegodę, jaka 
lada chwilą mogła wybuchnąć wśród samej 
ententy. •

Tymczasem zbliża się 1 maja. a  Niemcy 
nietylko, że nie spełniły żadnych zobowiązań 
przewidzianych artykułem 233 traktatu poko­
jowego, ale zamiast 20 miliardów zaliczki, za­
płacili tylko 8. Przyczem stosunki między dy­
plomacją między aliareką a Niemcami są zu­
pełnie zerwane od czasu konferencji landy ń- 
sktej.

Francya jest nieugiętą i grozi dalszymi ro- 
prosałiami, jeżeli Niemcy nie ugną się przed 
pierwszym majem.

Dr Simons szuka wybmięeia z sytuacji 1 
używa wszystkich sposobów, by nawiązać z 
powrotem stosunki % ententą. Prosił o pośre­
dnictwo Amerykę i Szwajcaryę. Jednak mu 
odmówiono. Dlatego też bawląe niedawno w 
Szwajcaryi, zdecydował się w końcu użyć ja­
ko pośrednika reprezentanta paryskiego „Ma- 

pana Saimrwein‘a. Jemu to oświadczył 
p. Dr Simons, żo Niemcy w najbliższym cza­
sie wystąpią z nowemi propozycjami w spra­
wie odszkodowania.

A zatem słowa Brianda „o pięści, która 
wkrótce spadnie na karki Niemców*4, ocuciły 
Dra Simons‘a •— przekonał się on, że naród 
niemiecki jest pobity.

Prawdopodobnie 1 maj zapoczątkuje nową 
erę między Niemcami a koalicją.

44 Kraków, Sławkowska 32, Tet. 1530 
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M i  ein S. S
Warszawa. (Tełef. wŁ). Na izom

posiedzeniu komisji spraw zagranicznych w 
i parlamencie francuskim pre«. min. B r i a n d  
wygłosił dłuższe przemówienio o eagadnieniach 
polityki zagrań ioznej. Między maemi wypowie­
dział się w sprawie G. śląską 1 oświadczył, że 
sprawa przynależności o3»zaru plebiscytowego 
będzie uregulowana wedhig pustanowień trak­
tatu pokojowego. Decyzja co do granic zapa­
dnie wkrótce, przyczem decyzya ta wypadnie 
dla Polski pomyślnie, ponieważ przyzane Irędą 
Polsce obszary przemysłowe 1 górnicze, zgo­
dnie z większością głosów oddanych na tym 
obszarze za Pohką.

Warszawa. (Teief. wł.). Z Paryża donoGsą: 
Przewodniczący  ̂ Knędzysojuszniczej komisyi

ińobiscytowej, gen. L e r o n d ,  w rozmowie 
z jednym z dziennikarzy odmówił udzielenia 
odpowiedzi co do wymień konferencji swojej 
z prez. B r i a n d c r o ,  mówiąc, że motylko 

Francja, ale również i inni sprzymierzeńcy de­
cydują o łosio G. Śląska; jednakże z dalszego 
ciągu rozmowy można przypuszczać, że usla- 
lesiie granicy polsko-niemieckiej na G. Śląsku 
nie napotka na, trudności ani gospodarcze asw 
polityczne.

Zniesienie stana oblężenia na Q. Śląsku.
Bytom. P. A. T. Komisya międzysojuszni­

cza w Opolu pc*3tan*KvHa znieść stan oblężenia 
z dniem 18 b. m. w powiatach: Katowice mia­
sto, Kalawlce wieś, Bytom miasto, Bytom 
wieś, Królewska Huta, Pszczyna i Rybnik,

W angielskiej Izbie Gmin była mowa o od­
budowaniu świątyni Salomona! Rozeszły się 
bowiem wśród Arabów pogłoski, że rząd an­
gielski zezwoli na wzniesienie świątyni Izrae­
la na górze Moriah, gdzie dzisiaj błyszczą ko­
puły meczetu Omara. Podsekretarz stanu dla 
kolonii Amery starał się uspokoić Arabów 
oświadczeniom w Izbie gmin, że o budowle 
świątyni mówi się jedynie o znaczeniu symbo- 
iieżnem. Syonizm jest Tuchem świeckim, ale 
przecież nie jest wykluczonym, że mogłaby się 
zrodzić myśl odbudowy świątyni — na wzór 
Nehemiasza — by z Jerozolimy „córki Syo- 
nu“ stworzyć znowu punkt centralny dla ca­
łego żydostw1̂.

Dodajmy jednak, że według teologii żydow­
skiej rozkaz odbudowanią świątyiii mógłby 

są  w Police... dać jedyni© prorok (pomazaniee-mesziah).

Warszawa. (Teief. wł.). Donoszą * Paryża: 
Pod przewodnictwem Milleranda odbyło ifię 
posiedzenie, w którean wzięli udział prez. mini*- 
strów, min. wojny, min. I^aansów, oraz mar­
szałkowie: Foch i Petain wra* *e sw jnu sze­
fami sztabu. Kcnforeneya ta  miała na celu 
opracowanie energicznego wystąpienia prze­
ciwko Niemcom, o ile będą w dalszym ciągu 
ociągnąć się z wykonaniem swoich zobowiązań 
w ciągu 14 dni, które pozostają do 1 maja. 
Francya zdecydowana jest wystąpić przeciwko 
Niemcom z całą energią.

Paryż. P. A. T. (Havas). O wynikach kon- 
fcroncyi, jaka się przed południem odbyła w 
pałacu Elizejskim uczestnicy zachowują gię- 
bokio milczenie. Wiadomo tylko, że nie po- 
wzi .to. żadnych decyzjd. Stanowisko Francji 
wobec Niemiec zależne będzie zupełnie od po­
stawy Niemiec.

Paryż. P. A. T. Havaa. W komisy i ula spraw 
zagraniczn3rch oświadczył Briand, żo jeżeli 
Niemcy przed 1 maja uezyuią propozycję, to 
nie zgodzi on się na to, aby wdać się w nowe 
rokowania z niemieckimi delegatami bez uzy­
skania zastawu, aby w ten sposób przeciw­
działa© możliwej polityce przewlekania ze 
strony państwa niemieckiego. Odmówiłby on 
nawiązania rokowań przez jakiekolwiek po- 
średnctwro i przy danej sposobności zgodzi się 
tylko na bezpośrednie rokowania. Briand za­
znaczył, że rząd zwraca całkiem szczególną 
uwagę na kwestyę zarządzeń, zamierzonych na 
wypadek, jeśli Niemcy nie wypełnią swoich 
zobowiązań. Rząd już rozważył cały plan, któ­
ry zresztą będzie przeprowadzony tylko po za­
pytaniu o zgodę sprzymierzeńców. Gdyby Fr&n 
cya została zmuszoną do mobilizacji, celem
obsadzenia obszarów niemieckich, to obszar7 (
obsadzony7, musiałby zostać tale zorganizowany,. 
aby Francya z poboru 50% opłat miała pewny , 
z a s tw  dla naprawienia szkód, k tóro poniosła.;

W sprawie plebiscytu na G. Śląsku wskazał; 
Briand na to, żo traktat pokojowy w ersalki j 
daje prawo podzielenia obszaru plebiscytowego j 
w ten sposób, aby Potóce zotdała przydzielona 
strefa kopalniana i przemysłowa, zaś Nicuicom 
porostawiono strefę rolniczą. Briand zakoń- ’ 
ezył, iż zdaniem jego, jeżeli Niemcy przed, 
1 maja uczynią nową. propozycjo, która miała- ! 
by dotyczyć*niemieckich świadczeń pracy i m a-1 
teryału, metody" naprawienia szkody mogłyby j 
być tylko zbadane pod tym warunkiem, żo j 
Niemcy przedłożą plan ich urzeczywistnienia ’

twardziej aprecyzowcipy, aaiżeli to uczyniły 
w Spaa.

Paryż. P. A  T. (Havąs). ^Echo de Parisa 
stwierdza, że konferencja w pałacu Elizejskim 
zaaprobowała zarządzenie zaproponowane przez 
marsz. Focha, przewidujące powołanie pod 
broń poborowych w wieku la t 18 i 19. Zdaniem 
tego dziennika dalsza okupacja objęłaby ob­
szar węgłowy zagłębia Ruhr 1 przemysłową 
część Westfalii. Louchem- przedstawił szcze­
gółowy plan oszacowania węgla wydobywane­
go w Nadrenii, oraz produktów przemysłowych 
pochodzących z obszaru okupowanego, pod­
kreślając konieczność uczynienia z nowej oku­
pacji stałego środka do uzyskania od Niem­
ców* spłaty dhigów. Panuje przekonanie, te  
pracz zrealizowanie projektu Łcuchcura Fran­
cya uzyskałaby rocznie 3 miliardy franków.

CESARSKIE NIEMCY ŻYJĄ.
Warszawa. (Telef. wł.) Z Berlina donoszą. 

Związek oficerów edemieekich obchodził wczo­
raj uroczyście żałobę z powodu śmierci byłej 
cesarzowoj. Na obchodzie był oboojny gen. Lu- 
dendorff. Uroczystość żałobna zamieniła się 
whońcu i.a owacyę, urządzoną przez zebranych 
gen. Lud ©udomowi.

S k iB Ja l p raso w y  w N iem czech.
Lyon. (E. E. Radio). Dzienniki francuskie 

publikują wielki skandal, świadczący o korup­
c ji prasy w Niemczech. Potentat finansowy 
Hugo Stinnos, główny akeyonaiyusz ofieyal- 
nego rządu „D. Allg. Ztg“ i współwłaściciel 
wielu irmjrch dzienników”, -zamierzał kupić 
ajencyo prasową .,Damert“. „Damert** zamie­
rzał sprzedać swą agencję 7. powodów trudno­
ści finansowych. Kupić ją chciało konsorcjum 
finansowre Straus, .Wolf, Berger. Nacjonalista 
Hugeńberg, zausznik Stiimesa, popraednio już 
pertraktował o kupno, właściciel jednak odmó­
wił stanowczo z powodów pą]ityc/nych. Tym­
czasem pokazało się, żo ta nnwa spółka jest 
również podstawiona przez Stinnesa. Wywro- 
lało to duże poruszenie w  prasie niemieckiej, 
która sama przyznaje do jakiego stopnia do­
szła deprawraeya czynników mających decy­
dujący wpływ na opinię publiczną. 21naiulen- 
nym jest zwłaszcza głos „Weltbfihiie**. Pis&3 
ona: Wielcy przemysłowcy i finansiści chcą
kupić Wszystkie agencyę, by zmonopolizować 
dla swycb interesów,” egoistycznych całą prasę

rodów w Wlkrie zosfafa rozwiązana. Po&ov:ała 
komisja wojskowa kontrolująca z pułk. Ber­
gerem na czole, który wyjechał do Warscawy. 
Za kilka dni kemisya ta wyjeżdża przez Ikudy 
do Wilna, gdzie już znajduje się konrsya r*oj- 
a-kowa Ligi asa-redów. Sjluacya pułk. Olmndigny 
jest dotąd niewyjaśniona. Komisja I/gi naro­
dów odnosi ś ‘c ni^hętnie do pcF<*pektywy dłuż­
szego pobytu w Kownie, wobec u jawnie jącej 
się nieżyczliwości Litwinów.

Odłożenie isnferessji brukselskie] ?
Warszawa. (Telef. wl). „Gazeta Warszaw- 

ska;‘ donosi z Paryża, iż jost bardzo możliwe, 
jżc rokowania polsko-litewskie, które miały się 
rozpocząć 18 h. m. w Brukseli, zostaną odło­
żone. W tej sprawie poseł po!siei w Brukseli, 
Sobański wyjeżdżał do Paryża i odbywał kon­
ferencję z pos. Zamoyskim. Dziś poseł Sobań­
ski po powrocie do Brukseli odbył iraradę z re­
prezentantem Ligi Narodów H y m a n s e m ,  
który miał prozydować w układach polsko- 
litewskich i kfcón7 ma j>rawo olrw zyć układy. 
Reprezentanci polscy działają w kierunku od­
roczenia układu na skuteJi. otrzymanych z War 
sza wy instrukcji.

Ratyfikacja pokoju z Polską.
Moskwa. P. A. T. (Radio Wied. B. kor.). 

Wsizechrosyjski komitet wykonawczy na wczo- 
raj9zeia posiedzeniu ratyfikował traktat poko­
jowy * Polską 1 * republiką Dalekiego
Wschodu.

ARESZTOWANIA W PLOSKIROWIE.
Lwów. (Połpress). „Ridnyj Kraj*1 komuniku­

je, żo 4-go kwietnia w  Pł oski rowie na żądanie 
lokalnego ,.Komtrud*a“ (kornisaryat pracy) od­
były się masowe aresztowania. „Komtrud14 
oskarża ludność IToskirowa o masowe uchyla­
nie eię od ogłoszonej mobilizacji pracy. Pro­
cedura aresztowania odbyła się przy współ­
udziale całej wojskowej sałogi miasta. Are­
sztowanych 3.20to mężczyzn i kobiet w wieku 
od 17 do 50 lat odstawiono do koszar, sliąćf 
wysyłają ich codzienni© na roboty.

Zniesienie ministerstwa aprowizasyi.
Warszawa. (Telef. wł.) W łonie rządu za­

padło postanowienie, że ińkiisterstwo aprowi­
zacji ma być zlikwidowane. Kandydatom kół 
poselskich z Małopolski na śzefa likwidacji jest 
Dr Jurg. Na czas przejściowy utw^orzonoby 
przy Ministerstwie przemysłu departament a- 
prowizacyjny. Ostateczne zniesienie minister­
stwa może być przenrowauzenem jedynie dro­
gą ustawy sejmowej.

Wilno zagrożona!
Warszawa. (Telef. wł.). Doszły tu  w ostu-Jnio dając wiary, aby Frencya, nasza dziś je- 

tnich godzinach dnia wczorajszego rdepoko- \ dyna sojuszniczka, układ powyższy^mogła za- 
jąc© wiadomości z© źródeł prywatnych, nie- jwrzeć z tak krzyczącą dla nas krzywdą, 
sprawdzone dotąd, jakoby iniał Istnieć pomię- fPrzyp. Red.).

Strajk bez przywódców.
Londyn. (E. E.) Sytuacja strajkowa dnia' 

15 b, m. wieczorem przedstawia się jak nastę­
puje: Potrójny związek praktycznie przestał
istnieć. Rozkaz powszechnego strajku odwoła­
ny, strajk górników trwa w dalszym ciągu.

Warszawa. (Telef. wł.) Z Londynu donoszą: 
Zapowiedziany na wczoraj wieczorem strajk 
generalny został odwołany. Jako powród odwo­
łania, sekretaryat Związku palaczy, maszyni­
stów kolejowych podaje opór górników prze­
ciw układom z rządem i pro eodaweam', pomi* 
mi, :”/ Związek pracowników kolejowych i por­
towych wyraził życzenie, ażeby górnicy w dal­
szym ciągu próbowali układów.

Londyn. P. A. T. (Godzina 4.45 pcpol). 
(Reuter). Thomas podał do wiadomości, że 
zapowiedziany na dziś wieczórem strajk gene­
ralny został odwołany.

dzy Francją a Anglią układ, dotyczący lo­
sów Wilna. Według tych wersji, Wilno mia­
łoby być przyznane Litwie i że w tym kieruh- 
kn toczy się sprawa ta w Brukseli. (Notujemy 
tę wiadomość z obowiązku dziennikarskiego,

Wilno. (E. Expr.) Gen. Żeligowski wyjechał 
na czas pewien z Wikta.

KOMISYA LIGI NARODÓW.
Wilno. (E. Exnr.) Komisya cywilna Ligi na-

Wojna praoko-toreesa.
Ateny. P. A. T. Ag, ateńska. Urzędowe spra­

wozdani© o położeniu wojskowe m w dniu 
13 b. m. opiewa: W obszarze grupy północnej 
nie było nowych działań. Na froncie południo­
wym niepokoił nieprzyjaciel nasze pozycye 
ogniem artyleryi i Ickkiemi atakami. W oko­
licy Tułlu-Bunar nasi lotnicy obrzucili bomba­
mi linie nieprzyjacielskie.

Ateny. (E. Expr. Ra*)io). Przedstawiciel rzą­
du greckiego przyjął na andyeneyi generała 
Watsona. Ogólnie przypisują tej podróży głęb­
szy podkład polityczny:, dotyczący współdzia­
łania Anglii, której interesom zagrażają powa­
żnie kemaliści.

Ateny. (E. Ex. Radio). Nowe ataki ture­
ckie odparto na odcinku Banas. Cały frorat 
znajduje się silnie w rękach Greków. Akcya 
kemalistów dąży do zawładnięcia koleją że­
lazną A klin, by oskrzydlić najdalej wysunięte 
prawe skrzydło greckie.

NOWY GUBERNATOR RUSI PRZYKARP,
Praga, tPolj:i-(?■>*). Gubernatorem Rusi Przy- 

karpackiej został miano^nny Bohdan Pawiu, 
dotychczasowy główmy redaktor „Słowieńskię- 

j go Dzienniku** w Bratislawi©. w
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tm w szKote.
Budzimy się, niezawodnie budzimy się! Do­

wodzi tego artykuł p. Rostworowskiego o kwe- 
styi żydowskiej w szkole („Glos Narodu** Nr. 
81). Potrzeba nam jednak w ię ę p j  żelaza w krwi. 
więcej moralnej gimnastyki.

A więc baczność, rodzice! Nałóżcie na pierś 
waszych dzieci pancerz, od którego odbijać się 
będą zatruto strzały złych, nieuniknionych 
wpływów żydowskich, ilekroć posyłacie je do 
szkół polskich. Wzmocnijcie w nich świado­
mość niebezpieczeństwa. Powiedzcie im w do- 
nm jasno i bez ogródek, co to jest żyd!

Ban K. H. Rostworowski pragnąłby uświa- 
dom/enia dziecka o niebezpieczeństwie żydów- 
skiem przez rodziców. Czy byłoby to wskaza­
ne? Dziecko żydowskie uczy s :ę nienawidzić 
gejów prawie od kolebki. Tak samo należałoby 
wychowywać dzieci polskie — w nienawiści 
do żydów. Bo innej drogi niema. Dziecko bo­
wiem nie rozumuje. Ono albo kocha, albo nie­
nawidzi. Ponieważ nie rncże żydów kochać, 
więc musi ich nienawidzić.

1 oto dlatego, że innej drogi nioma, a wzglę­
dy pedagogiczne wymagają, żeby jadu nienawi­
ści nie wpuszczać w uiisze dziecięce, wydaje 
mi się , że byłoby lepiej, aby wcześnie uśw;a- 
dam lunie młodzieży o niebezpieczeństwie ży- 
dowskmm uczynić zbytecznem, a to może się 
stać tylko wówczas, gdy dzieci żydowskie nie 
będą zasiadały na jednej ławio z dziećmi poi- 
skicmi.

Niepodobna jednak odmówić słuszności p. 
Rostworowskiemu, o ile mu szło o przykład sa­
mych rodziców.

Jeżeli dziecko poh-kio widzi, że rodzice jego 
Kupują wszystko po sklepach żydowskich, że 
z żydami ustawicznie załatwiają interesy, Mb 
że żydzi z ich domu niemal nio wychodzą, ż© 
wreszcie sami rodzice gwałcą wszelkie zasady 
etyki, czyż jest możliwem uodpornić je na 
dz i a. •aule szkodliwych wpływów? Uodpornienie 
dziecka zaczyna sio od przykładu życia samych 
rodziców'!

Niema zdaje się 'nikogo, coby się na takie 
ujęcie kwesty i nie pisał.

Lecz czy to już wszystko?
Oczywiście, że nie. I dlatego potrzebna jest 

równoczesna, bezpośrednia walka z żywiołem 
żydowskim. Wie o tern doskonale p. Rostwo­
rowski i dlatego uzdnje teoretycznie słuszność 
jednego i drugiego kierunku: moralnej gimna­
styki i dezynfekcji. Godząc się na powyższe 
zasadnicze postulaty. różnimy się obaj, a mara 
wrażenie, że te same różnice tkwią w samem 
społeczeństwie polskiem w ocenie obecnej sy* 
tuacyi, a także w wyborze taktyki walki.

Z nastroju mego artykułu o kwestyi żydow­
skiej w szkole wyczuwa p. Rostworowski „lęk44 
płynący.z przewidywania ,,porażki*4, a w ze­
stawieniu potworności żydowskich dopatruje 
się ujawnienia własnej „słabości44...

Jakaż więc jest obecna sytuacya nasza 
w walce z żydami? C z y  n a s z a  p o r a ż k a  
n i e  j e s t  j u ż  f a k t e m  nie należącym tylko 
do sfery przewidywań?

Czy bowiem nie jest naszą porażką traktat
0 mniejszościach narodowych?

Czy nią nie były j ,komisye pogromowe44 
Baoehedrynistów Samuelsa i Morgenthana?

C/w nią nie była kampania żydowskiej prasy 
*ws z e cli ś\v kit ow ej przeciw przyznaniu nam 
WiPa. Lwowa i Śląska?

A spadek naszej waluty — czyjaż to robota
1 ozyjaż to porażka? Trzeba gwałtem oczy za­
słaniać, aby tego nie widzieć.

Ponieśliśmy już zatem cały szereg poTażek 
w tej wojnie polsko-żydowskiej, w której żydzi 
zwartą masą nas atakują i niszczą, a my wciąż 
wmawiamy w siebie, że tej wojny na śmierć 
i życie jeszcze między inami niema. A le  p o ­
r a ż k a  — t o  j e s z c z e  n i e  j e s t  z u p e ł n a  
p r z e g r a n a .  Właśnie jesteśmy w położeniu 
armii, która nio zdążywszy się jeszcze zmobi­
lizować, zaskoczona przez wroga, wciąż prze­
grywa, ale gdy się zmobilizuje, posiada wszyst­
kie atuty do odegrania się. Przyznanie się za­
tem w tukiem położeniu do porażki nie płynie 
z lęku, ale jest tern otwartem spojrzeniem 
w oczy niebezpieczeństwu, aby śpiących pobu-! 
dzić i leniwych poruszyć. I

Jeżeli już p. Rostworowski sięgnął po analo­
gię mego artykułu u o alarmujących komuni­
katów .wOjkunych, to idąc dniej po tej samej 
1L: ii, pozwolę sobie przypomnieć, .że komunikaty 
zwycięskiej armii polskiej brzmiały także aż do 
cudu nad Wisłą hiobowo, natomiast komunikaty 
słabej i okej na głowę Austryi brzmiały zaw­
sze „słonecznie i pogodire44.

Potworność zaś niebezpieczcńst wa, grożącego 
nam od żydów nio jest odbiciem naszej tylko 
słaboścL Były społeczeństwa silniejsze od nas, 
państwa potężniejsze, a ginęły przez rozkład, 
spowodowany przez znaczcie mniejszy procent 
żydów, n ż  ich jest obecnie na ziemi naszej, 
rotężny Egipt ratować się musiał intemowa- 
uem całego, niedużego jeszcze wtedy plemie­
nia żydowskiego. Tyberyusz dwukrotnie wyrzu­
cał ich z Rzymu. Mimo to żydzi Rzym opano­
wali, jak potem za Filipa Madryt, a za naszych 
czasów Petersburg, Moskwę, KonstantynopoL

Niebezpieczeństwo żydowskie dla Polski 
wzrosło wskutek naszej 150-letniej miewoli, 
wskutek przesiedlania w tym czasie na nasz 
grunt tysięcy żydów rosyjskich, wskutek 
oddania w ręce żydów przez Austryę handlu, 
przemysłu i miast małopolskich za cenę głosów 
wyborczych ca kandydatów rządowych, a 
wreszcie wskutek napływający cli setek tysięcy 
najwięcej zdeprawowanego żywiołu żydowskie­
go z pieklą bolszewickiego.

To są fakfca niezależne od naszej wartości 
moralnej i dostojeństwa duchowego. Jeśli po­
tworności tych faktów nie rozumiemy, jośli 
w takiej chwili anów w sobie nie popełnionych 
win szukać zaczniemy i samych siebie kiero­
wać będziemy, wówczas wbrew mistycznej wió­
rze w pomoc Bożą, w którą za autorem „Mi­
łosierdzia44 wierzymy, nic nas nie uratuje od 
rozkładu i upadku, jaki nam grozi ed strony 
żydów.

Nikt, kto ogląda niebezpieczeństwo żydow­
skie w świetle talmudu i łifetoryi, nie może za 
dużo winy zwalać na żydów.

Tylko nasza .morał izators k o- s en/tymon t ale a 
lustoryozofia z doby niewoli przyzwyczaiła nas 
odwracać przyczynowy związek faktów i szukać 
po własnych wnętrznościach powodów nieza­
winionych nieszczęść.

Tej ideologii mistycznym odpowiednikiem 
jest owa bez troskliwa wiara w Opatrzność, 
która sama za nas wszystko ma zrobić, jeżdżą­
ca stało „na ognistym smoku44 z miną zadu­
faną w siebie, że jakoś to będzie!

Nie taję, że widzę w tym sposobie myślenia 
poważne niebezpieczeństwo, nie dla subtelnego 
autora „Miłosierdzia44, ale dla tych, co temu | 
argumentowi uwierzyli.

Bo jesteśmy wygodni, kompromisowi i chwy­
tający się pozorów argumentacji, aby tylko 
utrzymać w sobie nastrój wewnętrznej sielanki, i 
gdy r z e c z y w i s o ś ć  d o m a g a  s i ę  czy- i  
n ó w  i w a l k i .

Nie idzie tutaj o walkę na drzwi i pięścict i 
ale idzie o program w sprawie żydowskiej na 
terenie szkolnym.

Brak wszelkiego programu doprowadził już 
dziś do wyjątkowego upraywilojowaar.a żydów. 
Rząd bowiem nie tylko dopuścił żydów do za­
kładów polskich, ale równocześnie zgodził się 
na otwieranie publicznych szkół żydowskich. 
T a k i e g o  p r z y w i l e j u  n i e  m a j ą  n a ­
w e t  s a m i  P o l a c y ,  choć są gospodarzami 
we własnem państwie. W tej sytuacyi niema 
już miejsca na długie dyskusye, tu potrzebny 
jest zbiorowy czyn. Tym czynom może być 
tylko u s u n i ę c i e  w s z e l k i c h  p r z y w i ­
l e j ó w  ż y d o w s k i c h  i u b e z p i e c z e n i e  
s z k o ł y  p o l s k i e j  o d  w p ł y w ó w  d e ­
s t r u k c y j n y c h  ż y d o s t w a .

Jest to próba sił. W tej próbie jednak — jak 
słusznie zauważył p. K. H. Rostworowski — 
Tolę pierwszorzędną odegrają czynniki etyczne.

LUDWIK SKOCZYLAS.

gćlnyeh zwartych kompleksów narodowościo­
wych.

Na 135 gmin powiatu, 71 gmin-, t. j. 52,/2% 
oświadczyło się za Niemcami, zaś 64 (477*%) 
za Polską. Odsetek głosów polski' h był nastę­
pujący: 47 gmin wykazało do 25.% .głosów pol­
skich, 9 gmin 25—30%, 15 gmin 30—35 %, 19 
gmin (35—15%), 17 gmin (4.G—49%), wreszcie 
28 gmin 50—100%. Jako granicę naliczania 
gmin do polakach, przyjęliśmy tu 35% głosów, 
oddanych za Polską, przyezein uwzględuiliśniy 
szalony wpływ na wynik głosowania emigran­
tów, oraz tych wszystkich czynników, o k tó­
rych wyżej była mowa.

W liiczbie 71 gmin, uznanych przesz nas we­
dług, powyższej granicy za „niemieckie44, mie- 

j ści się 17 kolonii ewangelickich. Obok kolonii 
jinamy 10 gmin o wysokim procencie ov, ange- 
j lików Niemców. Prócz tego 40 gmin posiadało 
(obszary dworskie, znajdujące się wyłącznie w 
rękaełi hakatystów-Niemców. Z *tyeh 14 naj­
większych posiadało własne urtny wyborcze. 
Wynik w tych obszarach wyniósł 8% głosów 
za Polską. Oczywiście, że takie wyniki odbiły 
się ujemnie na głosowaniu gmin, w których 
znajdowały się te obszary dworskie. 11 z nich 
dało mniej niż 35% gł. za Polską, a tylko 3 
nieco wyższy procent.

Z pozostałych 26 gmin, w których służba fol 
wnretzna razem glosowała z mieszkańcami 
g*miny, połowa, t. j. 13 dała mniej niż 35% 
głosów polskich.

Jak  wyżej zaznaczyliśmy, przy ocenianiu ca 
rodowego charakteru gmin, przyjęliśmy jako 
granicę 35% głosów oddanych za Polską. W 
myśl tego za niemieckie uznaliśmy 71 gmin.

Zestawmy wyniki naszych dochodzeń. Za 
Niemcami głosowało 17 kolonii zamieszkałych 
pTzez rodowitych Niemców; 10 gmin z wyso­
kim odsetkiem ewangelików Niemców; 11 gmin 
z wielkimi obszarami dworskimi; 13 gmin, w 
których służba folwarczna i rolna glosowała 
razem z mieszkańcami gmin. Razem 50 gmin.

Po odliczeniu 7 gmin, które zaliczono podwój 
nie (3 w katogoryi* trzeciej, 4 w kategoryi 
czwartej), pozostaje 44 gmin takich, które w 
żadnym razie, nawet w najkorzystniejszych dTa 
nas warunkach, nie byłyby oddały swych gło­
sów za Polską.

j Z pozostałych 27 gmin, które zaliczyliśmy 
} jeszcze do niemieckich, 8 położonych jest ca 
i krańcach północnych powiatu i otoczonych 
'przez żywioł niemiecki. Sterroryzowana lud- 
| .ność tych gmin i zmajoryzowana przez emigran 
; tów w progetrdach 3—24% ujawniła swą.poł- 
; skość. Z pozostałych 19 gmin tylko 5 dało 
jurniej niż 25% głosów za Polską. 5 gmin dało 
od 25— 35% głosów polskich. Obraz ten zmie­
niłby się oczywiście zasadniczo, gdybyśmy od 

1 liczyli glosy emigrantów.
) Z zestawienia powyższego wynika niezbicie, 
że w 44 gminach wogóle nie mogliśmy liczyć 

jna zwycięstwo, że w 8 gminach, wskutek spe- 
icyalnie trudnych warunków i wrogich wjrły- 
' wów praca była prawie że r-iemożliwa, w pozo- 
stałych zaś 19 gminach, które doliczyliśmy do 

! nie.nviec.kich, procent głosów polskich był sto­
sunkowo dość znaczny, bo od 25—30%. 

j By jeszcze ocenić wpływ emigrantów nie­
mieckich na wyniki głosowania w powiodę 
opolskim, rozpatrzmy1 następujące zestawienie, 

j Bez głosów emigrantów niemieckich uzyska- 
! libyśmy: do 25% głosów polskich w 39 gminach, 
25 30% gł. połs. w 8 gm., 30—35% w 5 gm„ 
35—45% w 2'} gm., 46— 40% w 8 gm., 50—100 
pr.:?. w 55 gmiiiaci.

J Bizwzglę li.ą w eksześó uzyskalibyśmy więc 
zamiast w 28 w 55 gminach. Przyjmując, jako 
miarę oceny polskiego cimrakeru gmin! te sa­
ma 35%, do hou/iray do wniosku, że na 135 

* gmin. 83 należał ob 7 uznać za polskie, a  więc 
bl.5%.

| Rzucanie kamieniem potępienia na bradt na­
szych w Opolskiem me jest słuszne, bo w zma­
ganiu się z wrogiem okazali oni wielką odpor­
ność, hart i męstwo.

Tak się przedstawia wynik głosowania co 
do głosów i gmin w powiecie, okrzyczanym 
ogólnie za zgermanizowany i sraioony dlia pol­
skości, w powiecie, który tak kierownicy akcyi 
plebiscytowej, jak i całe społeczeństwo pol- 

r skie wyrzuciło- poza nawias swyeli starań i za­
bieg**'. Ozy słusznie?

] Do znacznej części powiatu tego mamy nie­
zaprzeczone prawa i że część tę możemy i mu­
simy włączyć w zakres naszych aspiraoyi na­
rodowych i zabiegów dyplomatycznych.

| JERZY CZÓPONOWSKI.

€% j  s ł u s z n i e ?
(Nasee prawa do powiatu opolskiego).

Rozpatrując -wynik głosowania w pow. Opol­
skim według gmin, widzimy, że i tu rezultaty 
całkiem inaczej się przedstawią, jeśli je ujmie­
my niie z punktu widzenia całości, lecz poszczę

Powyższa mapka Górnego Śląska przedsta* f ekiego stanu posiadania na zachodzie i pól- 
wia blok narodowy polski, oddzielony -wyra-1 nocy. Teren polski opiera się na zachodzie 
źnie zaznaczoną linią Korfantego od niomie- o Odrę, na północy obejmuje jednak zaledwie

Z księgi dnia dzisiejszego.
Slt&tee poziera z poza mgły 

i darzy swą urodę, 
błogosławioną bądź nam ty,

0 wiosno — życie młode!

Z rozłogów powiał ciepły wiew, 
upojny dech żywota — 

już nowe p ^ y  hi ją z drzew, 
z łąk ruń powstaje złota.

Z rozłogów bizie głuchy szum, 
coś sercu cicho gwarzy —

.tęsknota wiernych szuka kum: 
pustkowia i cmentarzy...

Tęsknota wraca tu rok w rok
1 twarz do ziem poniża — 

jak okiem sięgnąć, grób co krok,
na grobach widmo krzyża*..

Przydrożne wierzby prawią wieść.
że kiedyś bardzo rano 

młodość się tędy miała nieść, 
gdy rozkaz ważny d&ao—

Tys-ące serc siło w gradzie kul, 
śm ieć wiodła je na czele — 

czemu-że śród rozlożnych pół 
tak krwawe wschodzi ziele?...

Tysiące serc uległo w pył,
(czy zasiew padł owocny?) —

czeanu ten krzyż się w niebo wzbił, 
jak upiór płonie nocny...

Może ten krzyż podaje znak, 
że siej ba w role padła — 

czemu ten wicher wyje tak
i straszą w noc widziadła?...

W on czas pod jesień prawie tu 
śmierć siała oziminę —* 

zali powstanie kto ze snu, 
na żrałych żniw godzinę...

Zali się weźmie kto za sćerp, 
nie zaśpi-li omłocy? 

u źródła, duszo, wody czerp, 
gdy-ć braknie tchu i mocy...

I słuchaj — oto bije dzwon 
na żywot plonem hojny — 

tysiące serc, tysiące łon
powraca z wielkiej wojny!

I słuchaj — oto woła Bóg: 
ojcowy zagon przemierz, 

znacz świętym krzyżem włassy próg 
i przekuj miecz na lemiesz...

W kwitnących sadach stoi wieś, 
jak ongiś w ogniu stała — 

kto chłop, nad głową dyle wznieś, 
bo-ć leci w gruz powała!

Nieszczęście czujną trzyma straż 
na roli i przy domu, 

we dłoniach złą ukrywa twarz, 
nie jawi się nikomu...

Pod krzyżem klęczy w izbie twej 
i modli się żarliwie, 

nieszczęście w domu twoim — hej! 
nieszczęście w tobie żywieH

Gdy trzeba: gorzkie leje łzy,
jako ten deszcz we żniwa — 

zali wiesz sam kim jesteś ty, 
a  kim nieszczęście bywa?...

Jeśli ci rychłą wróży śmierć 
i zęby szczerzy dola, 

jeśli ci pożar pali sterć,
grad tłucze bujne pola, —

ty  się mu nie kłoń ani proś,
choć z nieba walą gromy ;— 

bunt, który jeszcze wart jest coś, 
w swym herbie znacz widomy!

Łazarzem oto stał się brat, 
co więcej miał od ciebie 

żebrakom dłoń podajesz rad, 
a piołun m'sisz w chlebie...

Zadałeś błędom brata kłam, 
gdy nosił kaimazyny — 

przecz po nim grzechy wziąłeś sanSg 
i karę za przewiny...

We słońcu stoisz królu cli wał, 
choć w strzępy lecą stroje — 

testament, który brat ci dał, 
i wnuki sięgnie twoje...

Chcesz być jak Bóg, gdy w siódmym dnia 
na prlerś założył ręce,

a przeez-że nie wiesz, że masz tu 
w ustawuej być udręceu..

A przecz-że nie wiesz, że co krok 
żołdacy 7Jemi strzegą, 

ci, co przebili Jego bok,
0 szaty grali Jego...

Ale ty jesteś jako ziem, 
jak twoje własne role — 

dobre się rodzi wraz ze złem, 
pszenica i kąkole...

Kto żywot bierze z onyeh pól, * 
im winien skarb żywota —i 

grobom się wróci każdy ból
1 szczęście i tęsknota...

Tedy-że nie dziw, skoro krew 
na pola padła czarne —- 

że święty a śmiertelny srew 
nie pójdzie już na mamo...

W upal nem słońcu dojdzie plon 
i przyjdą złote żniwa — 

czemu-że w piersi jęknął dzwon 
i płacz się w duszy zrywa?,..

Jakowyś obłęd, jakiś szal, 
polami wicher zenie — 

ktoś jakby śmiał się albo łkał... 
Bóg, szatan — czy sunćanie?!...

Ślepi czekamy wciąż na cud,
za słońcem tęsknim w nocy —• 

ozy przyszedł, kogo wołał lud, 
jak rzekli to prorocy?.,.

mały skrawek powiatu opolskiego i oleskiego,' 
Czytelnicy artykułów: „Czy słusznie44, p. Czo* 
powskiego, przyznają niewątpliwie, że \r po-, 
mecie opolskim linia Korfantego winna być 
posunięta ku ̂ północy głębiej w terytoryum ; 
niemieckie i zająć sarno miasto Opole. Na te-n 
rytoryum polskiem po linię Korfantego 51.6 
ludności oddało głosy za Polską, po odliczeniu 
zaś emigrantów 56.8% (402,000 : 319.000},)
Gmin za Polską oświadczyło się 76.8%, L ].- 
Gil : 186. Nio trzoba dodawać, że blok polski 
stanowi właśnie to pojęcie terytoryalne i go­
spodarcze, o które chodzi Niemcom, Polsce 
i Europie. Jest to ów ogromny skarbiec dóbtf 
naturalnych, oraz zakładów przemysłowych 
i górniczych, którego posiadanie zapewni Pol­
sce wieki świetnego rozwoju. *

J o s i p
(Kartka z współczesnej literatury kroackiej).

Natura bujnej, sfoneczrej ziemi kroackiej, 
wydała tego poetę i stała się dlań mistrzynią. 
Wyszedł z pod strzechy, a podpatrzywszy ży­
cie w. tajnej głębi ludzi o temperamencie poUU 
dniowym, a słc/wiańsklej naturze, stworzył naj­
piękniejszy dramat: . , P o z a r  s t r a s t i 44 (wna­
szym, a za zezwoleniom autora, przekładzie; 
„W p ł o m i e n i u  ż ą d z 44, gotowym dla użyt­
ku polskich scen), gdzie w pełni występuje obok’ 
kolo-rytu lokalnego, niesłychana siła ludzkiej 
żądzy, która w duszy słowiańskiej streszcza się 
w ukochaniu każdej piędzi ziemi, a kiedy mu 
ją wydziera ktoś, broni się, a  równocześnie n‘6 
zatraca swojej, .wzniosłej natury, że i miłością 
r.a tej ziemi żyć potrzeba... Tean zbliża się 
Koso-r i do naszej walki po-lskiego chłopa, któ­
ry zjnów na tle politycznom w Poznański om, 
urósł do posta-ci bohatera, na swojej „placów­
ce44-, jakiej mu wiek przeszło germarizatorsko- 
bismarckowskiej siły, nie wydarł! Tern też wy­
różnia się dramat Kos ora, wyodrębnia go z po­
śród „starzejących s‘ę44 szybko niby dramatów! 
społecznych, bo „Pożar strasti44 jest równie mo­
cną poezyą (pisany prozą), jak nasze, z pod 
strzechy, czy zaścianka szlacheckiego poematy, 
które zamykają w sobie istot.ę duszy narodu, 
gdzie właśnie watka o ziemię, a równocześnie 
bezgraniczne ukochanie, 's ą  pełnym wyrazem 
kultury poprzez twórzywo z życia.

Cztery akty dramatu mają, pokrótce, nastę­
pującą akcyę: Jesietiidą, gdy wśród rżysk, w po­
bliżu strumyka, rozsiewa bogactwo kroacka je­
sion, mają rozsądzić władze (sędzia, geometra, 
notaryusz i nieodstępny „pisarz44) spór o zie­
mię między Uaryą Salicem a Gużą R;ga!inem, 
który co roku przyorywał po kawałeczku ziemi 
z roli sąsiada. Prawo, dzięki szlachetności „su- 
laoa44 (sędziego), przyznaje słuszność Salicowl* 
kecz syn Gusy, nieokiełzany junak, Ada, napadł 
Hię, syna SaPca, w czasie zabawy, a nawet 
ta-gnął się na jego narzeczoną, Rużę. Zemstą 
pchany #w gwałtownej, niepobamowanej natu­
rze, Guza, podpalił’ stodołę Saliea; obydwaj: 
ejcięc i syn dostali się do więzienia. Autor wy­
dobył również typ kobiety kroackiej, żony Gu­
zy, Stany, która ma w sobie, coś z polskiej 
wieśniaczki, sentymentalniej, cichej, rozmedło-i 
:.cj, tak biadaj-pecj nad losem męża i s p a ,  a1 
znajdującej ukojenie wo wróżbach ,„ciganki, 
atalicy44, JelA.. Dnl-sze dwa akty malują stan 

-iuszy Ilaryi Balicki, bolejącego nad załatwia-,’ 
cvra stporem, który nie pozwala mu wewjiętrz- 
i.ie znieść bólu nawet tego człowieka, który 
mu kradł ukochaną ziemię... A że wesele ina 
się odbyć w jego demu, posyła do Guzy, który 
już odbył karę więzienną, posłańca z 2 duk.v 
tami, obietnicą darowizny kawałka dem i i za­
proszeniem na gody. Zrazu zjawił się syn, 
Ada, a w namiętnym dyalogu z Eią, odkrywa 
mu rzekome uwiedzenie jego narzeczonej, która 
atoli w sam czas przecięła rozmowę: odkryła, 
że Ada stchórzył przed nią spoliczkowany, a 
ona wyszła cało z rąk tego „dzikiego44 czło­
wieka. Krwawo wesele, akt czwarty, kończy 
dramat. Przybył Guza i syn Ada, ale aby ją­
trzyć dumę sąsiada i zadać mu słowy cios bo­
lesny. Wywiązał się pojedynek, któremu spo­
kojnie przypatrują się goście wesefoi. Z rąk' 
Salica i liii giną Guza i Ada.

Treść dramatu nie potrafi przenigdy oddać

A może jesteś mm ty sam,
możo to wnuk twój będzie... 

wiatr oziminę zwiał na szlam, 
w jesiemnym zgonił pędzie—

Hej! z ogorzałych twoich lic 
Piastowa godność patrzy — 

wnuk, chociaż łoni nie siał nic, 
uwidai się bogatszy...

/
U proga stawie jako Piast

i przyjdą dwaj an ie li-------
a jeśli w polu wzejdzie chwast, 

cóż wnuki b^dą żęli...

A jeśli kiedyś wzejdzie plew, 
czy pójdzie kto na żnśwa?... 

a przecz-że świętą była krew,
co padła w ziem — szczęśliwa! *

Ale nie jutro dzień ten, nie,
gwiazd próżno szukać w głębi --  

w odmętach siada muł na dnie, 
a  wir się dalej kłębi...

v

Wprzód trza nieszczęściu zadać kłam, 
gwiazd sięgnąć na błękicie — — 

kimkolwiek będziesz, witaj nam, 
o wiosno! nowe życie!!

K r a k ó w ,  marzec 1921.

ANTONI WAŚKOWSKL
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potężnego dyalógu, jaki fascynuje widza, słu­
chacza, jaki daje w polni plastykę Koeorowego 
słowa i scen zarazem. Bogactwo zaś typów, 
wnętrza chat, tak strojnych, jak w Sławonii, 
Kroacyi, narodowe bogato kostyuiny, a nade- 
wszystko ten płomień dusz, grających poprzez 
skalę napiętej akc.yi dramatu, tworzą poemat, 
jaki z pewnością wniósłby w atmosferę polskiej 
sceny element mowy.

Dwa wydania tej książki w Zagrzebiu, obok

Proklamacya powyższa *— datowana W Pa­
ryżu 20 marca 1801 — wystosowana była 
przez pierwszego konsula Franeyi, Napoleona

den słowiański naród nie wysłał na tę uroczy­
stość żadnego reprezentanta, a  mianowicie na-

Zmiana frontu w zapatrywaniach sowietów.
Z Petersburga donoszą, że rzad sowiecki de-

™<3 poiski, który ma do Ołomuńca najbliżej. kretem t  d _ j  b ^  aby od dnia
Bonapartego, do Francuzów z okazyi zawar- \ Z podziwem pytamy: Czy nie mają katolicy - j

tak czescy, jak i polscy tego samego wroga? 
Czy zadania i wytyczne ich nie są te sarno? 
Co ma więc znaczyć ów chłód i wzajemna nie­
ufność?

Szło przecież o dra Stojama, który w pamięci

maja b. r. kwota, jaką robotnicy zarabia­
ją ponad przepisaną tponnę, zamierzoną zosta­
ła. na premią roboczą. Każdemu zaś robotni­
kowi pozwala się, aby dążył do podniesienia 
swej płacy zapomocą wydatniejszej i sumien­
niejszej pracy.

ciii pokoju francusko-austryar.kiego w Lune- 
ville. W tłómaczcniu zastąpiliśmy jedynie wy- 
razy „Francuzi** i „Francja** > słowami „Po­
lacy** i „Polska** i proklamacya stała się naj­
zupełniej aktualną dla Polski po -zawarciu
traktatu ryskiego. Po pokoju w Lunev9łs j pelś&k-h księży w byłej GaJicyi dobrze się za- 

wystawienla na scenach obcych w Monachium, • znajdował się przeciw Franeyi jeden tylko j pisał. Zaprowadzenie kwinkwenalii dla księży 
•Londynie, Pradze, Pictrogradzie, a ostatnio nie j „naród, u z b r o j o n y o  którym Pierwszy fcon-; r. 1907 i późniejsze podwyższenie kongruy,
•chodzącym z afisza w Jugosławii (Zagrzeb. • *ul wspomina: była to Anglia. Przeciw Polsce i było wynikiem jego zapobiegliwości, jako po-
-Belgrad i na -prowincji) dają poniekąd rękojmię | n]e walczy dziś wprawdzie żadne państwo, ałejsła do parlamentu w Wiedmiu. Szło o dra S io -   ...........  _
|  w naszych teatrach powodzenia tej kroackiej; faktom jest przecież,' że Niemcy nie złe żyli ja-m, którego byli koledzy polscy z parlamentu j ŵ ]T10g0 fconmsaryatu pracy i 
sztuki. < | broni. Walka toczy sio dalej miedzy Polską j  wi^ieńsłdego znają napewno jako budownika. j czefw^ .  bł r

Zapewne łączy się to z pewnym wysiłkiem > a Niemcami w dziedzinie gospodarczej i poi i 
dekoracyjnym, k osty urnowym, ale w zanran j ty t  *?

podwójną buchalteryę systemu aane 
go. Urozmaiceniem kursu były wykład^ 
tach obywatelskich te o re ty c z n e 'i  
przeprowadzenie kilku wzorowych zebr 
dzielczych.

Tak w przeprowadzeniu kursu, jakoteż 
góle w pracy społecznej i oświatowej w gminie," 
niezmierne zasługi oddaje miejscowy kierownik 

i szkoły p. Jan Orszula. A pod nie łe w ogóle trze- 
, _ . ! ba, że p. Orszula należw do tego dość. rzadki

W swiuzku przyczynowym z t.? misatfmezą | w n .^7vm pOTic.cie Daoczvc!ela-«.tev«r^
reformą dotychczasowego je..nol.<cgo wyna-s w6rv ^  p:erwfwemmiejscu stawia dobro pu. 
grodzenia za pracę robotnika pozostaje ^  aia ludu, a nie partye i  prj-wa®.

dame tsw. „arna roboczej- -  p o d k le j do- ,0 to nłe8tety M  lkxM) Ezvkaay j  n l
I władze cy-!ca}ą f ieć intryg. j

Ludność miejscowa bierze powszechnie u-j 
dział w pracy społecznej. To też posiada w peł-:

tąd dowództwu, wojskowemu pod
i to od

cy> 
dnia 1

żądać możemy, aby i w Krcneyi, czy w ogóle 
Jugosławii i nas nie bagatelizowano. Będzie to 
xaś wybornym pomostem zbliżenia się wzaje-

i\ olebraJu słowiańskiego,^ dokąd ich co rokuj  Rozporządzenia te wskazują, że rząd so- 
przyzywau Na W et obradzie, u grobu św. *Metc-j wj^ ^ w przekonał się o niemożliwości trzyma- j

innego, popu z oz sztukę. czesk i.
Dodamy: Kosor jest w pełni wyrazem siły j 

swojego narodu: tężyzny słowiańskiej, której i 
■nie zdołała, zniweczyć niewola w wiekowych ■ 
wi zach i twardej szkole, dłuższej od- naszej,! 
a przecież ku zdumieniu stanął ten naród z wła-

Od jednego z księży Cze cl; ów 
morawskich, którego korespon-

uego, koncentruje się działalność dra Stojana. l ^ a sje rayftał w sprawach pracy tych zaęad 
ram on marzy, a także pracuje dla wielkiego i komunistycznych. które Wiko w teoryi wv- 
dz.roa. jakiem j^tram ia wszystkich Słowian na | da^  się ^  ; pra'wiedliwemi i praktycncnti, w 
iMidamencie religijnym. J życiu zaś stwarzają z robotników nSowokdków.

Loży pewnie w interesie państwa polskiego,

rym  rozwoju trzy kooperatywy handlowe, aj 
organizuje obecnie dwie nowe; ma dwa dom?

hy pozyrakać sympntye Ukraińców, swych o-
doiicy? już "raz drukowaliśmy, o- A może je pozyska* naturalnie kon-
ti*vmujeńiy haetępująey arhrkuł. ^ y a m i PO^ycKieim, ale jeszew prędzej wi<jk-

sz.im zainteresowaniem się Unia.

Kosor, przebywając w Monachium, przenosił
towarzystwo polskie nad obco. nawet mawiał, 
że wśród swo‘ch Tnie czul się tak „bratnio, we­
soło*1. jak pośród Polaków. W listach, pisanych 
do mnie, wyraża najszczerszą radość z powsta­
łej Polski, a dzięki swojemu stanowisku w mi­
nisterstwie oświaty, starać się będzie usilnie, 
aby zaprowadzono język polski w tamecznych 
szkołach, w Jugosławii. Słowem w Koeorze, 
największym, współczesnym poece kroackim, 
mamy przyjaciela, więc godziłoby się i ze sceny 
go poznać i ocenić!

K r a k ó w ,  dnia 1.5 kwietnia 1921 r.
MICHAŁ ASANKA JAPCŁŁ.

cyi.
Takie stosunki trwały aż do rozłożenia się 

Aue-tryi. Gdy Polacy cieszyli się ze swych na­
rodowych biskupów, gdy Ukraińcy mieli metro­
politę Szeptyckiego, a Jugosłowianie Jeglicza, 
Czotd byli zmuszeni przypatrywać się, jak ka 
tedrę arcybiskupią w Pradze d)jął hr. Huyn, 
nie znający czeskiego języka, a w Ołomuńcu 
niemiecki baron SkrbeiLsky.

Anomalia taka rozgoryczała naturalnie księ­
ży czeskich, a lud czeski usposobiła wrogo prze­
ciw Kościołowi katolickiemu, „(yłoe Narodu'* 
napisał słusznie w Nvze z-dnia 3 kwietnia b. r., 
że jedną z ważnych przyczyn ostatniej schizmy 
czeskiej był brak c z e s k i e g o  episkopatu.

wielkiego 
budownika 

metropolity 
cjszego pro- 

zapiszą się 
dobrze w sercach katolików czeskich.

Zbliżenie zaś polsko-czeskie i polsko-ukraiń­
skie dla Słowian katolickich najwięcej potrze­
bno, stanie się w ten sposób choć po części fak­
tem dokonanym.

MORAVUS.
(Nie chcemy ze względu na c«obę naszego 

korespondenta zaopatrywać jego wyw<xłów 
w komentarz, k tó żb y  je osłabiał. Stwierdzimy 
tylko krótko, że nieobecność Polaków na ingre

Jak  za Mikołaja II.

ludowe. Godnie odpowiada swemu zadaruu na­
czelnik gminy p. Franciszek Paw.

Wyrazem czynnego —pairyotyzmu ludnośi 
iest oetatnla uchwała walnego zebrania wazyatJ 
kich gospodarzy i gospodyń gminy przy licz-]

Pisma finlandzkie zam iesza ją  epis try T im -i"^  łrfaate  mloozeźy -  SMtjptWMj » e » j  
tn ^ o  wjazdu Trockiego do Krcasztatu naj--Jak «»««  Wola P.zęozińska nie d y n w a d z  
uei dzień po zajęciu go przez oddziały « -  *► ™.kT’>tu isłmejnoyeŁ m i i ec,v

„.oSkie. Od rana wzdłuż ulic, którani mW I twon«ę  kooperatyw, t a k  d 1u g o  n 
jochad „ukochany wódz“, ustawiono wojsko 0 d ^  31 e ,s 1« Z!>‘? I1P w " 
ze sztandarami i orkiestrami muzyki. Pubiiez-j1 ? ^  } j e z e l :  r o d z i n y  ».<>-
noió dopuszczono tyiko pd ścisłej kon t r o l i j WOzonc ow n i e  m a j a  o p o w i e  m ok<Młfcroli l
przoz aiontów czerezwvozajki. Zresztą, nie b v - Ał . .

jej zbyt wiole, to  wszystko, co mogło, f z , a l  °.w w ? V Ct h . . . .
z Kronsziatu. W chwili wjazdu Trn- I , 5, w f eh * w y i '* 21'"

dal się słyszeć pierwszy opentywnen pow.atowych“. -  Pewnem jesi,

ło
uciekło
ckiego do miasta 
armatni straał salutu. Wszystkiego dano 21 
strzałów. Przy rbliżeniu się Trockiego do po-

m a j ą t k  o w e g o  u- 
k  o o p e r a -

że uchwała będzie wykonana.
Zebrania oświatowe i spoieczno-orgnnizacyj-

, ,ne odbywają sie w każda niedziele i świeio.
szczególnych oddziałów orkiestry ich odgry- Mlr,dzi4  ^  w „Stowarzysz*.
wały „międzynarodówkę . johi Polskiej młodzieży.

Z »amiejscowych referentów na sebranraoh

sio los. Arcyb. Stojana bymaintniej nie świadczy •wiadomość o zawartym jeszcze ld marca b. r. 
o ineprayjaznom usposobieniu polskich kat-oli-1 n̂ a4*je mi9dzy rządem sowietów, a  rządem
ków wobec* osoby -prałat* i pn- > tT r̂eciclm (kemaustow), urzędującym w Au*

Układ rosyjsko-turecki.
Dzienniki francuskie dopiero teraz poJaja nałoży ^ d 'c z c e  z lo ^ ć  ^ z i ą e w a i i m ^ o f r ^

* rom z Tamowa p. Dr. Dzianne. p. Kargsilour 
i p. Dobrowolskiemu, że raczyli kilkakrotnie, 
tsk  z okazyi ob-diodów- narodowych, jak i osia- !

I ------    -y -'i-'~ ł ł"' |
tryory czeskiego. Niema, to równ-ież nic wTspól-:

essiej U,v. ury. o » o . . r S - r 7 “’'* '^“7 .  nego te  sprawę Unii i ze stosunkiem Polski! W ■J® **&> ■kb4o: ^  eowietów oznaje ^
Nie mógł rząd austryacki katolikom czeskim d))- ;jkraińf,..W- _  Uwaaa Kećtakcyl). i Konstantynopol za stolicę Turcyj; Tureya m c-
em limem więcej zaszkodzić, jak tom, źe im  ^____ “ ka sic Bat u mu i pert ten oddaje na własność

tniego kursu, wygłosić swe referaty.
Do ujemnych stron należy brak budynku 

ego, o który p-dnak czywM^ są Tihne *
czem
nie dawał czeskich biskupów. W chwili dla re- 
ligii tak doniosłej, juką b ł p  ze wrót politycz­
ny r. 1918, katolicy czescy nie m:c!i wodzów, 

zostały do byli jak owce bez pasterza, bo i blokuo-sufra­

port

..Polacy! Uh w. dębny pokój zakończył woj- 
nij. Wasze granice przesunięte 
kresów, wskazanych przez samą przyrodę.
Narody, d.;vvno rozdzielone, łączą się zo swy­
mi łiraćnu i zwiększą o jedną szóstą waszą Madziarzy.
lu dność, wasze tmytoiyum, wasze siły. I Tora<z# nadehedzi zwolna poprawa. Już r* j ustępują miejseta

Powodzenia te zawdzięczacie odwadze na- 1919 został wybrany na Arcybiskupa p ran eg o  ' . f wvi<łfciia

llCrO.
Prez. Witos do żołnierzy.

; g«orgijałdcj republiki sowieckiej; Armenia zo- ! 
staje podzielona między republikę georgijską, 

jAztabejdżan i Turcyę; Rosy a i Tureya zobo­
wiązują się czyrić at»rania o Btwć^zcnio poro- 

‘i zumienia międzynarodowego, w którem wz'ę'
nad morzem

RZę»ZINIANIN.

gan w Bornie morawskiem, ks. Klein, był Niem-!
com, a biskupi na Slowaczj^źnie byli zaś sarni ; D o r  S o l d a t  r a amŁ ab,  d e.r B.a.u.e.r jłyby udział państwa, położone

s p a n n f c  e i n  — mówi Schiller. — Żołnierz Czaro em i Dardanełlami. 
objwatelowi, na pobojo-
ehłon « Tłłn<nt»iTł PYV7Jr»<-»_

r.mk óski ruch PBbnfntoy
w Rrakswi?.

We czwartek 14 b. m. odbyło się Krako- 
' v ie zebranie delegatów chrześcijańskich zwiaz-

juz
ezyznę nas^ą z ru in y ...

Nieehaj szczęśliwe współzawodnictwo za­
płodni. im zą sztukę i przemysł; niechaj poży­
teczne prace upiększą tę Polskę, której na­
zwisko będą wymawiały narody z szacunkiem 
i podziwem; niechaj eudzozie-toiee, przybyw­
szy ją zwiedzić, znajdzie u was te słodkie 
cnoty gościnności, które charakteryzowały 
waszych przodków; niechaj handel, pedjąwszy 
na nowo swe stosunki z innymi narodami, 
wniesie do nieb tę dobrą wriarę, która utwier­
dza zaufanie a także powodzenie.

Tak więc, handel nasz otrzyma z powrotem 
należne mu stanowisk o; w ten sposób wzmoc­
nią się związki, łączące oświecono narody 

kun ynentu Europy z naszą sprawą; w tea 
sposób nawet ten naród,

następcą św. Metodego zostałArcybiskupem, 
ks. dr. Stojan.

Niema na Morawach męża, popularniejszego 
i .szlachetniejszego, niż dr. Stojąn. Jeszcze za 
czasów aiLstryackioj german izacyi budowrał 
szkoły czeskie, młodym inteUgentoan starał się 
o posady, a upiększył słynne miejsca piolgrzy- 
mek na Morawach, Welehrad i Hoetyn. W cza­
sie zaś wojny światowej oswobodzi! swoim 
wpływem wielu żołnierzy od służby wojskowej, 
albo wyrohU opuszczonym rodzinom pieniężne 
zasiłki. Wdzięczny lud nazywa go teraz „ta- 
tueiem Morawv‘‘.

wypisała niestartymi znakami granice Rspłitej 
i wywralezyła jej miejsce należne w rzędzie 
państw europejskich**. Żołnierz winien teaaz — 
mówi prez. Witce — swoje cnoty żołnierskie: 
zapał, karność, poecudo obowiązku, posłuch 
prawu i  cześć dla służby ojczyzny wnieść do 
życia społecznego i stać się przez to budo 
wniczym państwa, twórcą jego potęgi |  szczę­
ścia. „Przyszłe pokolenia z głęboką esdą 
wspominać będą bohaterskie trudy żołnierzy 
i czyny ich opiewać będą w pieśniach dzied 
i wnuki, bo dzieło/jakiego dokonali, jest wiel­
kie. Uratowali wolność narodu, niepodległość

Armeńska dełegacya, bawiąca obecnie w Pa­
ryżu, założyła gwałtorzny protest pzeciw tę - .

kładowi u państw eoicsJy i w Lidze na- *■ ,v zawotiowyeh, dziś łających na terenie m.
Krak owa. Zaga’1 żebranie sekretarz okręgowy* 
p H a n k e ,  rra przewodjrczącego powołano je­
dnomyślnie ks. red. Ł. K a s p r z y k a .  Referat

Prasa społeczna na wsi. ‘ o siaide chrześcijańskich związków na wodo- 
‘wyhc w Krakcfwie wygłosił prezes -

(Kum kooperatywny. ^  P-
Uch-alk, -=• Wzorowy wójt wzórowej m  

? wala pr*odiW weselom).

W o la  R^jędztóaka k. T am ow a  w  Ł wj«fofa.
Celem spopular yzowa*rńa wiadomości o fpół- 

dziehiiach i pisygotorwauia pracowników w ko- 
operat ywach włoóelańakkh. odbył się u nas 
pięckrtygodn^owy kwrs spóldzielcsy w miesią­
cach lutym f marcu b. r.

Kurs bvł o tvłe ch&raktorratycmy. te  brało

P a r b a ł k t .  Na terenie W. Krakowa wtaięjfe 
29 jtócówdt chrzęść, związków robotsiceycłL, 
liczących kilka tysięcy członków. Atcyę «two-. 
dową p^oprowa^ają dwa sekretaryaty w K iW  
kowie i Podgórza. Dla wnsoccieoia tej praeyi 
zachodzi potnoba wtworzecia Zarządu okręgey 
wego, któryby całą rzecz u j^ w »we ręce, Re? 
fez«Łt postawi! też odpowiedni wniosek. W  dy- 
skucyi zabierali głos pp. K os ar z, sok. jene- 
raluy chrzęść, rr. iszków zawodowYch. ka. iwof.

por ió -zetiu rachunków szkół lądowych, pobnośe poznać dokładnie dążeida p. yw©dyrćw 
srmła s!ę młodzież z miarami i wagami, a jsoryalUlycsznych, P u c h  a ł k a  i i.

Tyle
_ niee jeszcze nie widział. Byli to szczególnie 

który jest jeszcze wieśniacy w prześlicznych strojach Indowych, j aiu narodiL
uzbrojony przeciw nam, wyrzeknie się swych j Bez ustanku brzmiały po ulicach entuzyaeiy* | nadzieję, że gdyby znowu przyszła wielka po-
wygórowanych pretensj i i wreszcie odczuje, j czne okrzyki na cześć ks. Stojana. i trzeba, to żołnierz polski ^ a ś e  się tymsamym.
źe prawdziwe szczęście narodów i pojedyn- W uroczystości wzięli udział: jugosłowiański któiy w sierpniu 1920 r. zadziwił świat.
ezych łudzi spoczywa na pomyślności .wszyst-1 Arcybiskup dr. Saric ze Sarajewa i ukraiński! W Bogu ufność, źe taka potrzeba nieprędko | wiadomości o spółdaielniac-h. Potrafiła młodzież jchunowa), Lorenc ^piyem. odr&owY). Porębów- 
kich“. I Biskup ks. Kocielowski z Przemyśla. Tylko* je- nadejdzie .opanować w najogókiiejszych aarysach nawet; na (pracownicy szpitalni), Pyrkowa (robot, fa- ̂

Słusznie zatem dziękuje rząd armii w imię- • zaposu.i:« -
Wyraźni możemy jeszcze tylko | przede;^-.j .‘jtkiemi z obllczaoiem wymiarów j Po wyczeq«feiu dyśkusy! wybrano 7crwvł o-

mat ery ni ów budowlauj^ch. t  caem się dziś tak kręgowy, do którego weszli ją*.: Dsrov>ka
często wieś spotyka. iWedstawiono w wykla- j (przem. papierowy), Drapa (kdejarz), Drozjow- 
daelł zasady stylistyki handlowej i zasadnicze «ka (służba domowa), Hiekiewiczówua (służba

Skamande.' jf«t miesięcznikiem literackim.

b<>liamu**, f-raz, i i  i ecł.eń czytał jakiś utwór 
złośliwy a sa ty ry n .y  o jednym z kicrowiików 
piem warszawskich. K:av. ery Glk.ka, przoci- 
wrik dziś skamaiiJrowjcli poetów, wygłaszał 
dcl rze odczuty n ieraz o „mieście**?

Już wówczas jednak cłu dziły po Warszawie
który w przeciągu kilku miesięcy pojawia się,wieści, iż ezkmkowie Fikadora zaprzysięgli 

księgarskich. Jest orgaiiem kilku jćn iertelną walkę dotyr) czas istniejącej litera-lia pólkach
młodych poetów i literatów mniej lub więcej • turze i nie zaniedbują żadnej sposohności, by 
dzisiaj znanych. Utwory mową wiązaną ogła- j w jitąpić śmiało i energicznie. Wkrótce potem 
ezają w nim najczęściej Tuwim, Lechoń, Wie-jpedczas wystawiała „Pani Chorążyny** Kray- 
rzy liski, Iwaszkiewicz i Slonimskporaz pisarz ! w Ciszewski ego wystnpJi z manifestom litęrac- 
iiiieco starszej daty — Przysiecki. fStanowią onijkon i protestem w imię „wielkiej sztuki**. Re- 
z wyjątkiem ostatniego powr.ą klikę artysty- :pcttuar naszych teatrów nie składa się, a mo- 
Czną. która znalazła nadto wstęp do „Kuryera j żo zamało składa ?ię, ze sztuk w stylu Słoviac- 
Polsk*ego‘;, gdzie Słonimski sprawuje czynno-jkiego i Szekspira, .Paiii Chorążyna** jest utwo- 
ści litera kiego kierownika, a częściowo także ren- lepszym z pewnością od wielu innych, gra- 
do — „Narodu**, któiy jako popierający Naczel jirj cli współcześnie, a chociaż też i tutaj można 
nika Państwa, uważany jest przez szerszą pu-]bjło podejrzywać słusznie lub niesłusznie pora- 
b’:ezn03Ć za organ beiwederskhJ Ichuuki osobiste, ale trudno było oprzeć się syra

KUka lat temu pracownicy Skamandra koń-' paty i dla owych -nlodych twórców tak oczywi- 
czyli jesz ze, spóźnione zresztą najczęściej z ścio zmięrzają ych do wielkości tak podniosłe 
powodu wojny, studya akademickie. Grupowali j  zapewne sniują yeh plany, na tak wysokim sta­
el ę wówczas koło pisma młodzieży „Pro arte wdających piedestale poezyę. Równocześnie z 
et studio**. Kilku z nich. związanych przyjaźnią Warszawy zaczęły rozchodzić się wieści, iż w 
i koleżeństwem bez względu na różnicę wyzna- 'sztuce dzieje się coś tajemniczego i nowego, że 
nui. pofczęli później występować wspólnie i od- protesty powtarzające się często i głośno po-
czytywać, z luźnym dc»borein osób postronnych 
i; i-.o-jt-e, ui wory swoje w jednej z mleczarń na 
N i; trj.ut Swiwie, tworząc coś w rodzaju kaba- 
re n Fi#»r;u‘ki->go „pod Pikadorem*4. Czasy by­
ły tieżkie a kabaret pewien zarobek przynosił.!

chodzić muszą od ludzi niespospołitych.
Od owej pory wyszło kilka, przyjętych bez 

wiażemia zbiorów Słonimskiego oraz Tuwima 
„Czyhanie na Boga*1, Lechonia prócz broszurek 
satyrycznych „Karmazynowy Poemat** i Wie-

7.\ nlazloru się tam raz i wyszedłem bez miłego, rzyńskiego „WioBOa i wino**. Wszyscy razem 
wrażenia. Czytanie utworów poważnych nie ba-'poczęła też wydawać czasopismo Skamander.

iUizywa ,,wyrobnikiem piorwszci godziny aym-! wahnie półtonowi, głośni poeei z przed wojny.

Filozofia „Księgi uhog-kh** straciła już związek 
z duszą współczesną, ‘„Uśmiechy godzin** prze­
stały nęcić no wy cli Zwolenników. Wierzyfwski 
i Tuwim weszli poprzedzeni urokiem tajemniczo 
ści i seosaeyi i weszli, pierwszy zwłaszcza, z 
pełnym to^cm..Radość życia i pustota, swawola 
i szczerość, jaskrawa humory§tyka efektów, 
w szytko to pod silnym wpływom zrosztą jedno 
go z mowszyeh rosyjskich poetów, zjednało mu 
zaraz krytyków i zachęciły znużonych przeważ­
nie półtonówoMą i nieszczerością czyt-cfenl 
ków. Grał na jednym tylko klawiszu fortepianu, 
ale zagrał wesoło, niefrasobliwie, z humorem i 
swobodnie. Zwrócił uwagę na siebie tern więcej, 
iż czytelnicy z incycli dzielnic nie znali prze­
ważnie) i znać nie mogli jego pierwowzoru. Bar­
dziej skomplikowany był Tuwim. Na krótki 
czas prze«l pojawieniem się jego „Czyhania na 
Boga“ zapoznałem saę z poezyą Whitnifuna i do 
strzegłem łatwo jak wicie z tego, współczesne­
go jesz^e romantyzmu, poety korzystał. Był 
pod wpływem Rimbaud, to znów zatrącił nutą 
Konopnickiej, od wzlotów fiłozofkiznyeh prze­
chodził do farsy kabaretóVej. Zwrócił uwagę 
nawet w krakowskim „Przeglądzie powszech- 
nym“ i odrazu cieszył się poczytnością.

Mniej może j.isano o Lechoniu, choć kilka 
wierszy, zawartych w jego „Karmazynowym 
poemacie** posiada wiele zalet artystycznych. 
Słonimski pisał sonety w stylu Heredii, bardzo 
blade, sztuczne i bez treści, z zacięciem jednak 
bolszewicką „Czarną wiosnę**. Iwaszkiewicz ba- 
wrił się rymem dla rymu i koprolalią dla kopro- 
laliŁr-
f  Naogół przyjęto ich jednak dobrze, choć zro­
zumiano rychło, iż wspólny program ich nie łą­
czy, ie  czerpią przeważnie ze starych, choć 
mniej nieraz znamych wzorów, choć ubarwiają 
je jak Tuwim i Wierzyński sympatycznym ner­
wem współczesności, że są nie grupą, ale kliką 
literatką. Rok teanu jeszcze w obeanośei ich w 
Związku Naukowo-Li ter A1 kim zabieraliśmy o

J nich głos. Pamiętam życzliwe
* oemknie ich pierwszych utworów,| V-Numuw m.v <vi«r. v *  '  ’  *•'** J  v '** 1 '  • V  •• ł  <- ■

zwrócili się do nich tak wyso- e kulturalny Wła 
[dysław Jabłonowski i późniejszy antagonista
.'ich Pieńkowski.

Kilka miesięcy temu myBzła książka o ryt- 
[mi e polskiej prof. Łosia, w której ten onrhiąe 
* kilku głośnych dawnych poetów przeoczył je- 
jdnak przykłady z n aj d rob ni e ir- zy eh nawet p e ­
tów Skamandra, Stało się to podobno za pora­
dą jednego ze znanych recenzentów. Tymcza- 

;scm Tuwhn wydał rowy tom „Tańczącego So- 
kratesa**, Wierzyński „Wróble na dachu**, mgłn

jrozsnuta za czasów Pikadora rioczeTa rozświecać
}?ię i krytyka ujrzała utalentowane wpmydzic. 
lale nie zawierające w sobie nic wielkrago. to­
miki portów. Jak rhało jest inteBektu, przeżyć 

‘ Wie*lzy — pisał sprawozdaw ca jednego z wid 
kich ra m naszej lewicy społecznej. Jak ciasny 

!. wąski zakres ich patrzenia. — Równocześnie 
fozf-o^zęly się dalsze występy poetów Skn- 
mandra naogół mniej sz-zo?litvę, które zamiast 

: polemik! literackiej, stały się głośną i skandali. 
I czną walką ze sztuką nie mają a nie wspólnygo. 
\ Podczas przedstawienia „Tryhur.ów“ Kozłow 
jskiego. ?lnri*msk!, który pojawił się w charak­
terze receoz< nta „Kuryera Polskiego** głoinera 
gwizdaniem, zmącił przedstawienie. Manifeeta- 
cya dla krytyka teatralnego mało odpowiednia, 
ale — co wrażniejsza — zbyteczn a wobe»e auto-

oczckiwanie i ’ra.kiej. Aż wreszcie Tuwim, sam Dtakrntowany. 
ów, z jakiem i w fet->cie Tuwim, mszcząc sio znów za porusze- 

nie kw'css4yi wyznaniowej, ogłosił w ,^>arodz?o** 
paszkwil nie ua krytyka nawet, kióiy pisai o 
Lim, ale na jego — żonę. wiersz długi, bez ta­
lentu. nierycerski i nie^marany. Jakże dal &o 
ónnu uhraorowi do „Wiersza do autora Trze eh; 
Psalmów** i jakaż przepaść zaległa między wy- 
.sJąpi.i iefni tera, a. dawuiiejazymi proteetami w 
imię „wielkie.) poezyr*!

Zaist^ w zjscy ci. którzy z radością witali 
każdy szczęśliwszy występ poetycki, me po+ę- 
piać już będą, ale ubolewać. Wszyscy ci, któ­
rzy odczuwali pustko 5 ni;*ść poezyi ?r5us ■ ę 
bezpośrednio przed wojną i zarazem truikcść 
rozwoju i wystąpienie wlelkPłi talentów, nhole- 
Av<ać będą. gdy bezdenną pusikę i małość-ujrzą

ra starszej uaty, którego utwory zajmują nie- 
, szkodliwie w teatrze pewien rodzaj pubbezno-

i

za zasłoną, sakrywaiącą tajormuczy posąg
Sals. Zastanawiać się będą. czy nie wchodzi tu  
w grę niebezpieczeństwo raz obranej drogi^ 
gdyż autorzy Sksmandra zarabiają d z i  dobrze 
ua wyszydzaniu opinii i na swoich wioazors li 
literackich, lecz zapytać się trzeba, czy pa ro-: 
nem ich nie staje się już i>i? sztuka, ale tayo / 
znany praojciec po’sk?ego kabaretu, jeżdżący f 
gitarą po jarmarkafl:. 8 T er FfozbukL

Od występującej tak głośna grypy pootów
magaray się w inyśi i cli nawra-go manifestu 
wielki1 h dz.?eł i wielkiej sztuki. Kilka sbioriiówj 
wierszy mniej więcej utalentowanych i cieką-' 
wych nie daje jeszcze prawa do pozowrania wij 
literaturze. Są działania, które cechują wiccz-j 
nom piętnom człowieka, ałe można zapoMinloćj

J

ści, ale w literaturze nie odgrywają żadnej roli.
Podczas póź: ęjszego przedstawienia Jarosław 
Iwaszkiewicz próbował czynnie załatwić pora­
chunki z rc■•*«« zent^m jednego z pism, dotknięty mienie pow<Klzeala rozw ieją się, jak uśmiechy^ 

i.incliwą, ale ze stanowiska sztuki niewąt- - słońca w ranek mglisty, społeczeństwo octeka-

o nich. gdy zakiyje je świetność artyzmu. 
zagadka rozwieje się zupełnie, a pierwsze pro4

jogo zincL...,, . . _____ _ ..
pliwie skfzną oceną. Podały gazety codzienne jjąc ciągle woła jeszcze: Wyjdźcie t  ałkrosr 
nie sprostowaną dotąd w nich wiadomość, iż j żartu, skandalu, śmiechu, drobnych wierszy ą 
preci Mkanraiulra urządzili raz w nocy napaść j pokażcie raz, iż potraficie •tworzyć bod*; ję-. 
M Tulski Klub Artystyczny, zdzierając przylem ; dr,o dzieło siepospolkę. 
afi«ze konkurującej z riom.i drugiej kliki lite-! MIECZYSŁAW SMOŁAJ8SKL



yld cygar;,, ślusarz (metalowcy).* Sićmieńdra 
m. ot]:-,!&żo\vy), Tok ar 'rob. mckwś^iU/.-. 
iak (pracownicy miejscy) i *Zahay :?• ' ra !. 

kład ach w o js k o w y c h’). 
chwalono wreszcie:

Rezolucję wyrażającą podziękowanie bra­
ciom górnośląskim za Ich walkę o przyłącze­
nie do Tolski;

2) Uroczysty protest przeciw jakiemukolwiek 
zamachowi na spoczynek niedzielny, zagwaran­

towany ustawą sejmową;
3) Żądanie od ministerstwa aprowizacji znie- 

.‘siei.ia wszelkich tych ograniczeń, któro utru- 
iiBiają zaopatrzenie szerokich warstw pracują 
Icycb, w artykuły codziennej potrzoby. Zarazem 
konferencja domaga się, by rząd podjął ener- 
igU-zaą walkę przeciw lichwie i . paska rstwu;

4  ̂ Kanferencya protestuje przeciw oddania 
polskiej i chrześcijańskiej m. Kra- 

ifcawa na łup żydostwa i połączonego z niem 
ly jrłĘTt-tn i domaga się, by zarząd i Rada 
ai*»ta. r »  nareszcie zabrały się do uporząd- 

• Unrmia gospodarki miejskiej, zwłaszcza w od- 
4o spraw aprowizacyjnyoh;

..f&) Knttlereaoya wzywa zarząd miasta Krako-- 
ram, by po#A1ąc0 więcej uwagi tak piekącej 
eirił spemwi# mi^.kan.Toweij i podjął inieyaty- 
i-jrę w kiwankn obudzenia ruchu budowlanego, 
:ptxrx jedynie zapobiegnie się nędzy miesz- 
;kw?iowej;

6* Konfermceya wzywa. Rząd. by w najbliż- 
<sryiB caaMe przydrnwilS zaległe od szeregu mie- 
jsięcrr dep&iatv robotnicze. Gdyby to nie na­
stąpiło, nie odpowiadamy za. następstwa dalszej 

bz włoki.

WYKŁAD O LIRYCE A. WAŚKOWSKIE-jrrowy) i działu 14-gó (różne). Następne posie-
o q . i : t r---sującą analizę twórczości literackiej 
;> .--.-o- poeiy A. Waśkows kiego-.przedstawił
pr*f. M. %cyjkowski na czwartkowem zebra- 

! niii w Domu artystów. Dwa zasadnicze ele- 
j nunfty twórczości tego poety: pierwiastek li- 
jryczuy, zmysłowy oraz epicki, rapsodyczny, 
uderzający w tony rycerskie i patryetyczne

ozenie odbędzie się w poniedziałek 18 b. m., 
celem obrad nad budżetem działów: wojsko­
wego, dobroczynnego i opieki społecznej.

DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE ufundo­
wali: 114-tą i,,Krakus* Zjed-n. fabryki •prze­
tworów Owocowych S. A., Kraków; 115-tą ucz­
niowie gimnazjum św. Jacka w Krakowie,

| ilustrował prelegent, (z pomocą recytatorów j 11 b-tą Fabryka sody amoniakalnej w Podgórni,
Ipp. Malickiej i Wysockiego z teatru „Baga- 
jteln j na- poszczególnych dziełach Waśkow- 
I skicgo, zacząwszy od szkicu dramatycznego 
i..Sąd'* (r. 1909) aż do powieści „Błędne drogi* 
, (1917). Było to w twórczości Waśkcwskiegc

117-tą. ejta-ńslaw, Ma-rya i Jan Edward hr. Wi­
śniowscy z Krystyn opola, wpłacając po 80.000 
Mk: za cegiełkę.

Dowiadujemy sic, że robotnicy, zaioci przy 
odnawianiu Wawelu, zażądali ŚO-procewt-owej

jStadyum przygotowawcze, po ktorem przy- ^podwyżki płac. Kierowmictwo Wawelu zwróciło 
i szc-dł tom dojrzałych poezyi (znanycli naszym 
[Czytelnikom doskonale, bo niemal wszystkie 
j były drukowane w „Glosie Narodu*). Liryka

ię w tej sprawie do Warszawy.
KRADZIEŻ JELIT. Policya krak. aresztowała 

Lnuik.-Ł MiIcle. lat 34, i Pietra Florka, lat JV
. .. j  , • w ,  „ ..którzy na Szkodę firmy speclyeyinei Juhasa, gdziejtSt dominantą tego zbioru, w którym są j ].vjj* 'zajtV; robotnicy, 'skradli 550 kg. iolit
utwory miary najwyższej, dźwięczy w mch | ^olonychi wartości około '309.000 Mk. Część skra-
obok nuty melancholii, natchnionej polskim je- j tkiomgo towaru sprzedali za 5.500 Mk. r/.eźniko-

Pytanie:
-Dlaczego u nas w tak krótkim 
czasie wprowadzono naszą naj- _ , 

r lepszą terpentynową pastę do obuwia

„PU RU S" , ,
do każdej rodziny bez względu na stan i

Odpowiedź:
Ponieważ ze względu na zawartość 
tłuszczu i swą pierwszorzędną jakość 
czyni obuwie miękkiem i trwałem,po- 

k wodując wspaniały połysk. 
^Fabryka „Purus", ctaa. 23U. I

Sp. z ogr. odp.
Kraków, skrytka 77.

ob:k strof ..Orlanda Szalonego* — znamio­
nuje rozmach i sita obrazowania piorwszorzę- 
dnego epika. W postaci Zawiszy usynibolizo- 
wał poeta polski hart rycerski, wiodący do 
walki o sprawiedliwość, na pole chwały. Za­
kończył piof. Szyjkowski wy rażeniem nadziei, 
że Waśkowęk-i stworzy jeszcze nie jedno dzie­
ło ..nie na miarę krawca, ale Fidyasza*.

Putiiczność licznie zebrana

K R O N I K A .
Kraków, 17 kwietnia.

DZISIEJSZY NUMER „GŁOSU NARODU*
zawiera b stron. Powiększone numery, któro 

■ -'wydawnictwo zamierza w peryodycznych od- 
fctępa h czasu wydawać, zawierać będą poza 
awyklym przeglądem i omówieniem bieżących 
wypadków, artykuły oraz fejletotny treści lite­
rackiej i społecznej. ?

WIEC W SPRAWIE ŚLĄSKIEJ urządza 
Związek ludowo-narodowy dzisiaj, w niedzielę, 
jo godz, 11 rano w sali Sokoła krakowskiego. 
Ńa wiecu omawiane będą sprawy traktatu 
Wersalskiego i G. Śląska wobec wyników ple­
biscytu. Zagai p. St. Rymar, jako referenci 
{przemówią pp.: Dr J. Krajewski, K. H. Rostwo­
rowski i poseł T. Tabaezyński.
, WAKACYE TRWAĆ BĘDĄ NORMALNIE. 

L. Mkkrerstwo w ym  rei. i ośw. publ. zawiada- 
jn a, że pogłoski o skróceniu wakacyi letnich 
w roku bieżącym do 6-ciu tygodni są bezpod­
stawne. Inicyatywy tego rodzaju Ministerstwo 
wogóie nigdy nie podejmowało. Wak.dtye trwać 
bę<ią do końca, a"w nioktóych szkołach nawet 
bd połowy czeiwca do końca sierpnia.

MINISTER HANDLU I PRZEMYŚLU Trza- 
. newski, który oneguaj rano przybył do Kra­

kowa. wyjechał wczoraj przed południem do 
Brzeszez dla zwiedzenia tamtejszej kopalni wę­
gla. Po powrocie, udzielał p. Minister posłuchań 
między godz. 5 a 7 w biurze ekspozytury Mi­
nisterstwa handlu w Rynku głównym. Wieczo­
rem wyjechał do Tarnowa w sprawie znajdują­
cych się tam składów „Demobilu*. W dal­
szym ciągu swoich objazdów uda się p. Mini- 
-ster do Jasła, Lwowa i Drohobycza.

żywymi oklaskami prelegentowi za subtelną, 
pięknie wypowiedzianą analizę, umożliwiającą 
zoryenitować się w poezyach autora, które 
wśród wykształconej estetycznie publiczności 
cieszą się Wysokiem uznaniem.

STRAJK W TEATRACH MIEJSKICH. 
Artyści teatru Słowackiego przedłożyli przed 
kilku dniami prezydyum miasta żądania dalsze­
go dodatki drożyźmauego w wysokości 75% 
od gaż i dotychczasowych dodatków 'droży- 
źnianych. Równocześnie służba techniczna obu 
teatrów miejskich zażądała 50-prooentowej 
podwyżki od dotychczasowych płac.

Prezydyum miasta żądań tych nie przyjęło, 
ofiarowując natomiast jednorazową romunera- 
cyę w wysokości 30% dotychczasowych łącz­
nych poborów. Artyści teatru Słowackiego 
i służba techniczna w obu teatrach nie przyjęli 
tych warunków i rozpoczęli bezrobocie. Wobec 
tego, wczoraj nie odbyło się przedstawienie 
w teatrze im. Słowackiego. W Teatrze Po­
wszechnym przedstawienie odbyło się normal- 
.nie, czynności zaś służby teatralnej w zmianie 
dekotracyi objęli artyści.

Mamy nadzieję, że straj*k w tak ważnej ?n- 
stytucyi, jaką jest dla naszego miasta teatr 
Słowackiego, zostanie szybko zlikwidowany. 
Komisya teatralna winna się zebrać niezwłocz­
nie i rozpatrzeć żądania artystów i personalu 
technicznego. Wydatna podwyżka jest wobec 
dzisiejszego poziomu płac w teatrze wskazaną, 
a sami artyści nie będą zapewnie przesadnemi 
żądaniami przedłużać togo, bardzo niesympa­
tycznego stanu, jakmp jest milczenie sceny krar 
kowskiej.

MIMO STRAJKU w teatrach miejskich, dziś 
o godz. 11 przed południem odbędzie się XX 
koncert symfoniczny. Koncerty symfoniczne 
nie zostały objęte strajkiem.

viją, która no ]>r/.yjgździc do Krakowa, litu ją  
się nad .kalectwem inwalidy, pomogła mu zanieść 
plecaki uo g-mdenhy kolejowej. Następnie Strę- 
kóv na. zal:rzymnj:»c przy sc-bie poświadczenie zło- 
żnn?a b?c )/.v. wybrała się do miasta, aby zna- 
!e/e Gzer\rił>sViełnu mieszkanie. Inwalida, nie mo­
gąc doczekać .się powrotu usłużnej znajomej, od- 

{dalił się z dworca kolejowego. W międzyczasie 
Strękówna podjęła plecaki z garderobą i znikła. 

! Dopiero u r/oraj Strakówna, rozpoznana na ulicy 
podziękowała ;ako zawodowa złodziejka, dostała się- w ręce

poucyi.

BRAKI DWORCA KRAKOWSKIEGO. We jest Polakiem!

Z Polski i ze świata.
WIEC GÓRNOŚLĄSKI W URZEJOWI- 

CACH. Yi niodąhlę dnia 10 b. m. odbył się 
w Urzojowicach (Przeworsk) wiec manifestacyj­
ny w sprawie G. .Śląska. Przemawiał k6. P. 
Domin, kier. szkoły p. Striisiński, oraz p. Sa- 
molyk.

KS. PRYMAS DAEBOR wyjechał na kilka 
dni do Warszawy, aby wziąć udzTał w pracach 
około budowy kościoła Opatrzności Bożej na 
pajmiatkę uchwalenia komstytucyi.

FELIKS NOWOWIEJSKI A NIEMCY. „Ge- 
denke, dass chi ein Deutscher bist“ (Pamiętaj, 
że jestem Niemcem). Pod takim nagłówkiem 
podała „Stralsiunder Ztg.“ następujące uwiado­
mienie ,:Oratoriuiin-vereinua.

...Jak się później dowiedziano, Felilcs  ̂Nowo­
wiejski, ^ompozytor oratorium „Quo vad's?*, 
który pochodzi z Prus Wscliodnich, mietylko 
przyznał się do polskości, ale osobiście brał u- 
dział w demonstracjach wrogi-ch nlepiczyanie. 
Z tego powodu powstały silne wątpliwości co 
do tego czy z narodowego punktu widzenia 
wogóle inożtaa dzieła tego kompozytora 
w Niemczech wykonywać. Z tego powodu „CL 
ratoriumverein“ widział się ku wieBciemu ubo­
lewaniu swemu zniewolonym zapowiedz/ane 
na Wielki Piątek dnia 25 marca b. r, wykona­
nie wymienionego oratorium jeszcze w ostatniej 
chwili odwołać. Wpłacone już ceny wstępu za 
zwrotem biletów wypłaci księgarnią Steinheu- 
scha“. Do tego dodaje ,JStralsuBd&cfe Z tg.*: 
„Spodziewać się należy, że przyikład powyższy 
podziała p^eciw wszystkim wrogim kompozy­
torom, sztukom i t. d.**

W ta>ki to sposób mszczą się Niemcy na Fe­
liksie Nowowiejskim za to, iż jako Warmiak

wszystkich większych m‘as ta eh istnieją na 
dworcach kolejowych gabinety, umożliwiające 
przyjezdnym przyprowadzenie do porządku gar­
deroby, umycie się i t. p. Wobec notorycznego 
braku m:ejsca w hotelach, jest wprost koniecz­
ne utrzymanie tego rodzaju udogodnień dla 
podróżnych i wytknąć należy brak odpowie­
dniego urządzenia na dworcu krakowskim. 
Chyba przecie 'Kraków ma, przynajmniej od 
pewnego czasu, pretensyę zakczania się do 
„wielkich miast*, powinien tedy dbać o to, aby 
stanął na wyższym poziomie, niż Pipidówka 
lub Pacanów, które obchodzą się znakomicie 
bez europejskich urządzeń.

BUDŻET M. KRAKOWA NA ROK 1921. 
Wczoraj odbyło się pod przewodnictwom 
wiccprez. ni. Sarego posiedzenie sckcyr III pra­
wniczej, na któróm uchwalono budżet działu 
I-go (zarząd główny), działu 8-go (zarząd tar-

MILIONÓWKA. Przy wczorajszem ciągnieniu 
mii:oieów'ki padła wygrana na Nr. 2,076, 185. 
przesłany do Polskiej Kasy pożyczkowej 
w Kraikówie,

PIERWSZY OKRĘT POLSKI. Z portu gdań­
skiego wy mszy niebawem do Nowego Jorku 
pierwszy okręt pod flagą polską i odtąd stale, 
kiusować będz’e między Gdańskiem a Nowym 
Jorkiem. Okręt ten, p. n. „Józef Piłsudski*, 
jest. własnością Towarzystwa żeglugi morskiej 
('Poilsh Nawigation Co., Inc.), o pojemności 
6500 tonu, na 1000 pasażerów i 3000 tomn ba­
gażu pocztowego.
" KURCZENIE SIĘ NIEM€^VZNY W TO­
RUNIU. „Danzigor N. Naehr.* donoszą, że sku- 
tk ‘em coraz liczniejszej omigracyi Niemców 
z Torunia ilość niemieckich sklepów zmniejsza 
się tam gwałtownie. Obecnie spadła cna już 
z liczby 21G na 89, czyli, że .zmniejszyła się

0 41%. Sklepy te nie zostały zamknięte lecz 
przeszły w ręce Polaków.

WYJĄTKOWA UCZCIWOŚĆ. D/ieniiki 
lwowski e donoszą, że robotnicy kolejowi G i K i­

tów. i Piotr iłu znaleźli na .szyna :h między sta­
cjami Mościska i Korostnka worek, zawiora- 
jący 800 tysięcy marek polskich, wyrzucony, 
prawdopodobnie, przez któregoś z i>asażerów 
w czasie dokonywanej rewizyi w wagonu©. Ro­
botnicy oddali worek wraz z pieniędzmi zawia­
dowcy s tacy i Mościska.

UKRAIŃCY MIĘDZY SOBĄ. Wychodzące 
we Lwowie dzienniki ruskie: „Ridnyj Kraj*
1 „Obnowa*, nawołujące do ugody z Polakami, 
są zwalczane już od dłuższego czasu przez szo­
winistyczny „Ukraińskij Wistnyk* i socjali­
styczny „Wpered*, które nie cofają się przed 
żadną napaścią rui oba te umiarkowane dzien­
niki. „Ridnyj Kraj* donosi, żo nawet pod jego 
redakcyą. kręcą się jakieś podejrzme irnfywi- 
clua, a współpracownicy są ustawicznie śle-

| uzeui. Toteż ,.R. Kraj* zamierza uciec się choć- 
, y do r>omocv polic-yi;^^'’

ZJAZD PARTYJNY SOCYALISTÓW W ŁO­
DZI. Rada N acz (dna P. P. S. uchwaliła’- na 
pierwszą połowę lipsa b. r. zjazd partyjny w Ło­
dzi. Obok sp. aw organizacyjnych, na porządku 
dziennym sprawa międzynarodówki i akcyi wy­
borcze! do Sejmu.

HOJNY DAR NA CELE NAUKOWE. Pan B. 
Borzykowski, przemysłowiec. zamieszkały 
w Paryżu, złożył ma ręce Dra H. I^achsa, pro­
fesora wolnej Wszechnicy polskiej w Warsza­
wie, milion marek, w celu zapoczątkowania 
funduszu na katedrę „chemii i technologii drze­
wa* na jednej z naszych wyższych uczelni.

POLSKIE DZIECI W AUSTRYI. Minister­
stwo spraw wojskowych otrzymało' od przedsta­
wicielstwa polskiego w Wiedniu zawiadomie­
nie. że cały szereg sierót wojennych po byłych 
wojskowych Polakach znajduje się w krytycz­
nym położeniu i że trzeba je jak najrychlej 
przewieźć do Polski. W tej sprawie — jak do­
noszą z Warszawy — poczynione zostały sto 
sowne kroki i jest nadzieja otrzymania zado- 
walniających rezailtatów.

POUCZAJĄCE CYFRY. Nie tylko Polska 
cierpi na ciężki deficyt w budżecie kolei że­
laznych, poczt i telegrafów. Z przeliczenia bo­
wiem francuskiego budżetu dowiadujemy się, 
że francuskie koleje żelazne przyniosły w 1920 
roku 820 milionów franków deficytu (wydatki 
były w tym zakresie wyższe od dochodów o 
57%), poczty zaś, telegrafy i telefony wykar- 
zują 628 milionów deficytu (wydatki były wyż­
sze od dochodów o 68.85%).

MASONERYA PÓŁNOCNO - BAWARSKA, 
połączona w „Wolnoinularsjki Związek Wscho­
dzącego Słońca*, (nawiązała wbrew infeneyom 
innych lóż niemieckich stosunki z masoneryą 
francuską. Toteż narodowa masojierya niemie­
cka oburza się w swych organach na te 
zapędy międzynarodowe, uważając je za, intrygę 
żydowską. i
* KONIEC ŚWIATA 26 CZERWCA 1921 R. 

Dr Crommolin, londyński matematyk i astro­
nom, zapowiada na dzień 26 czerwca b. r. ko­
nie© świata z powodu zetknięcia się w dniu 
tym komety „Popus-Wmnicke* z naszą plane­
tą. Kometa ta  zbliża się do ziemi z szybkością 
700 mil na minutę.

CZESKIE ORDERY. Ministerstwo kultury 
w Pradze ma utworzyć order Srebrnego Lwa 
z dwoma ogonami, przeznaczony dla wojsko­
wych i cywilnych. Noszą, się też z myślą stwo­
rzenia medalu honorowego. — Okazuje eięl 
iż tak bardzo imponująca naszej lewicy demo­
kracja  czeska wprowadziła również ordery!

DRUGI TUNEL SIMPLON. Z Genewy dono­
szą o ukończeniu przebicia drugiego tunelu 
Simplon. którego długość wynosi 19.500 m.

Z ruchu chrześc.-demokrafycznego. ’ 
| CHRZEŚCIJAŃSKĄ MIĘDZYNARODÓWKĄ
GÓRNICZĄ postanowiono założyć podczas m‘ęi 
d/.ynaroeiewej konfereiicyi chrześcijańskich gón 
uików, która obradowała bieżącego tygfrdnii 
w Salcburgu. Do tegoż mktsta ucliwąlono zwn 
lać na miesiąc sierpień b. r. kongres, który m: 
powziąć ostateczną decyzyę w tej sprawie, ora-! 
określić stosunek tej nowej międzynarodowi 
górniczej do ogólnej międzynarodówki robotni 
czej. ;

i Judaica. |
| ZAWIESZENIE „HACEFIRY*. Z rezperzą 
dzenia komisarża rząihi na m. Warezawę zo 
stało czasopismo żydcwskle „Hacofira* zawic 
szone na przeciąg dwóch tygodni

ZABRONIŁA ŻYDOM POBYTU LETNIEGI 
w swem mieście gmina miasta Spitz nad Da 
najem.

OBURZAJĄCY FAKT. W tych dniach od
była się w Łodzi rozprawn przeciw pewnem: 
żydowi o drobną kradzież. Fo odczytaniu wy, 
roku, skazującego żyda na -areśzt, skazać; 
chwycił stojący na stole krucyiiks i rzucił ti-ti 
w przewodniczącego, którego ciężko zrani 
w pierś. Po tym akcie zemsty dokonał zbei 
czeszczenia krzyża, zdeptawszy go. Sprawę 
smewagi abez-władniotno i odstawiono d.o wiĄ 
ziania.

Sprawy wojskowe. 
SZEF WOJSKOWEJ MISYI JAPOŃSKIEJ

W KRAKOWIE. Sekrelaryat Tow. obronj 
ltTesów zachodnich podaje: W ©ipdzielę okoł< 
południa przyjeżdża samochodem do Krakowi 
ezef mwyi wojskowej japońskiej w Polsce, J a  
mawaki, w towarzystwie przydzielonego ml

i p. Kozłowskiego

'OWA. Pul 
nt sił pot 

/de 1918

rotmistrza. Zielińskiego 
z Warazawr.

ODZNACZENIE OBRC 
kowtnik Czesław Mączy: 
sldch w walce o Lwów 
a jeden z dowódców podczas eolęrżenia miasta 
otrzymał obecnie krzyż Virtuti Militari. Odzna 
czenie to nadar.o jeszcze kilku oficerom, zasłu 
żonym w walkach lwowskich.

P^ócz tego udekorowany został Krzyżenł 
Waleczności poseł Skarbek, członek Związki 
Ludowo-Narodowego, który położył wielkie za 
sługi przy obronie m. Lwowa.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z SYNDYKATU DZIENNIKARZY KRAKOW­

SKICH. W niedzielę dnia 17 b. m. odbędzie su 
dalszy^ ciąg walnego zgromadzenia Syndykatu 
dziennikarzy krakowskich w lokalu własnym 
przy placu Szczepańskim 1. 7. Początek, bet 
względu na ilość obecnych członków,'punktualni! 
o godz. 4 po południu. Bezpośrednio po walneni 
zebraniu odbędzie się otwarcie lołra.ki (% herbatką) 
Wstęp dla członków Syndykatu i dii rodzin bc» 
płatny.

KONCERT STANISŁAWA GIF CZYŃSKIE 
GO, zapowiedziany na niedzielę 17 \  m., odb© 
dzie się dopiero w niedzielę 24 b. su.

TOWARZYSTWO DLA PRZEDSIĘBIORSTW 
GÓRNICZYCH „TEPEGE* S. A. W KRAKOWIE 
Dnia 3 kwietnia b. r. odbyło się pod przewodni 
ctwem prezesa Rady zawiadowczej, Tadeusza Fi 
lippiego, doroczne walne zgromadzenie akcyonaryń 
szow Towarzystwa dla przedsiębiorstw gćińiczycl 
„Tepege“ S. A- na którem dyrektor inż^rakr Ma» 
ryan Szydłowski złożył obszerne spraw ozdani< 
z działalności Towarzystwa i bilans na rok 192(1 
Na wniosek Komisyi rewizyjnej przyjęto do wia> 
domości sprawozdanie i zatwierdzono zamknięćd 
rachunkowe, uchwalając wypła.ccn;e ak^vomary»* 
szom̂  20 procent dywidendy. Walno zgromadzeni#n O ł  T»n ni»/ł Ti I Ia Ir n atta  J a  T) a /I    *. J   . *

Ze świata katolickiego.
KATOLICY W JUGOSŁAWII. Komisya kon­

stytucyjna w Belgradzie była w ostatnich dwóch 
clniach widownią gwałtownych mów ara.tyka- 
tolickich, w których obwiniano Kościół katoli­
cki jako przeszkodę do narodowego połączenia 
Serbów z Chorwatami. W toku dysku6yi na­
padnięto ma posła Simraka, broniącego Kościo­
ła. Walkę tę podsycają belgradzkie dz:enniki- 
obrzucająee obelgami Chorwatów, a w konsty­
tuancie jur.oprowadzają swoje uchwały więk­
szością muzułmańsiko-serbską przeciw katoli­
ckim Chorwatom.

gramu dyrektora Szydłowska\c<\ ' tującogd
rozbudowę rafinery! naftv w iwr* ' -pnocy^
steru, kupno połowy udziałów nafty w
Idaweiehc na Górnym ś b j . '.vn;ejs:.fl 
wiercenia za ropą na odlirytycij ;<F u?rejach ’ko« 
palnianych, rozszerzenie agend działu węglowego 
i działu towarowego, Walne Zgromadzenie uchwa­
liło podnieść kapitał akcyjny spółki do kwot* 
105,000.000 Mkp. w drodze emisyi 110.000 akcyi, 
porucpjifć ustalenie warunków subskrypcyjnych 
Kadzie za w i a d owczej.

Kupon Nr. 1 akcyi „Tcpege* I i 11 emisyi pla 
tny jest. począwszy od dnia 15 kwietnia b. r. 
w Polskim Panicu Pr z c myślowym w Krakowi! * 
i we wszystkich jego oddziałach po MO Mkp. cj 
akcyi. ' (68 5;

JONAS JONASSON. 
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% 'fLirorav3v całe popK.>łudnie wy- 
:a& morze. Burza w ostu tnie h godzi- 

n3atsb byfeŁ-^ak gwałtowna i wzmagała się 
u k  ^ " b k o , że niezbyt miłego uczucia do- 
znuwM ton, kto miał kog'oś swojego, wr ta ­
ki czas, na morzu.

Wiadomo przecie, że gdy wicher spiętrzy 
takie czarno-sine masy chmur, gnając jo 
poprzez Hrutatjiill i Przylądek Południowy 
rie  żart jest być miotanym falami i ciska­
nym o wybrzeże. Orkan zwykł był ze skal- 
uych przepaści wyrzucać m ło -m asy  wody, 
jak gdyby jo wyrzucała olbrzymia arm ata, 
tak, że niewielu żeglarzy zdoła ujść przed 
dem  i. J a k  strzały spadały z obu stron gó­
ry, najpierw z południa, partem od południo­
wego zachodu.' Potem, przez pół m inuty 
panowała grobowa cisza, jak gdyby burza 
habierała świeżego oddechu i znów szalał 
wfean. Z błyskawiczna szybkością i hukiem 
nrmatniego strzału pędził z północy, poczerń 
pę uspakajał, ginąc zwolna w słabszych 
rtópuiawo podmuchach z zachodu. Powta­
rzało się to raz w raz, lecz liczyć nie mo- 
toa. bxłoL.ttą. ten porządetkt gdyż niesppdaa-

nie szalał wicher ze wszystkich stron skal­
nej góiy.

W ójt Jan  z Hamravik, rankiem poprze­
dzającego dnia popłynął łodzią do miasta, 
upewniając, że wróci dziś wieczorem. Na­
leżało przypuszczać, że najpóźniej do połu­
dnia pozałatwiał sprawunki i wybrał się 
w podróż powrotną. O tym czasie burza je- 

| szczo nie szalała tak  gwałtownie, dlatego 
też żona Helga była tak  niespokoj­
na, wiedziała że skoro przyrzekł
wrócić, puścił się w dregę l>ez względu pa 
nad ‘iągającą burzę.

W każdym razie był to żeglarz znakomi­
ty, fódź miał doskonałą, sterować umiał ró­
wnież. Miał z sobą trzech ludzi, z których 
jednym był własny jego syn. Bjami, wpraw­
dzie m ający dop:ero la t siedemnaście, nie­
wprawny lecz świetnie się zaprawiający 
marynairz. Dwaj inni byli to ludzie średnie­
go wieku, mieszkający w małe i chatce, tuż 
nad morzem. Nazwiska ich były: Torstein 
i Halmor. Pchali oni. jak mogli to życie 
wraz z żonami i dziećm i pozostawiając zre­
sztą starania o to, -czego im nie dostawało 
Bogu, dobrym ludziom i gminie. t

Burza wciąż się wzmagała.
Helga stała przed bramą i bez ruchu, 

osłupiała wpatrywała się w morze. Obok 
niej stało dwoje dzieci, chłopczyk i dziew­
czynka w -wieku lat trzech do pięciu. Sta­
ły one po obu stronach matki i także pa­
trzały na, morze, bo Jtailc robiła, ich matka.

Lecz nie nie można było dojrzeć. Od czasu 
do -czasu yiożna było rozróżnić morze, jako 
powierzchnię blado-siną, po której skakały 
białe plamy i punkty. Czarna, jak  smoła, 
chmura przeciągała powoli. Dzieci coś z so­
bą gaworzyły, lecz Helga nie słyszała ich, 
jak  wogóle na nic nie zwracała uwagi.

Na chwilę burza osłabła, nieco; w iatr 
ustał, można było widzieć cośkolwiek. Ma­
sy chmur zwolna opuszczały ląd i ciągnęły 
mul morze.

Helga powiodła okiem w stronę półno­
cną i na zachód, ku górom. Nad niemi nie­
bo było jasne, a jasność ta była czysta i t>o- 
godaa —  zbyt pdgo-dna, aby mogła wróżyć 
dobrze. Z tyłu mul ciągała już czarna, jak 
węgiel, nieszczęście niosąca chmura; wysu­
nęła ona swe oizarno-szare szpony aż ku 
błękitowi niebieskiemu, jak gdyby miała 
o-ehotę możliwie jak najprędzej go zakryć.

Kobieta stała w zachodniej stronie pod 
wór za; wi-cher obwiiał jej o nogi spódnice, 
ale zdawała-się o tem nic nie wiedzieć. .

I znów rozpętała się burza; deszcz lał 
strumieniem tak olbrzymiemi kroplami, ja­
kie tylko wiatr południowo-zachodni spro­
wadza i siekł niemi jej twarz.

— Idźcie dzieci do mieszkania — powiem 
działa głosem drżącym —  niedobrze dla 
was w taką słotę przebywać na dworze, 
a Bóg niech ma w swojej opiece tych, fcfcó* 
rzy są teraz na morzu!
_ To powiedziawszy, powiodło _ długiem.

trwożnem spojrzeniem po tej błado-sinej, 
strasznie spienionej, wodnej pustyni, potem 
po niebie, po którem  z zawrotną szybko­
ścią gnały czarne chmury.

W ysiawszy dzieci do domu, sam a szła za 
niemi.

Musiała się spieszyć z wieczomem ziaję- 
ciem; była bowiem sama tylko z dziećmi. 
Służba daleko, w dole zajęta była sprzętem 
siana i nie należało się jej spodziewać przed 
kolacją, o ile burza nie przygna ich do do­
mu -wcześniej.

Lecz myśli jej odbiegły od zwykłego zaję­
cia; wciąż bawiły na morzu, het, daleko, 
gdzie łódź z jej najdroższym walczy z bu ­
rzą i morzem —  i z m cpizejGanianym wro­
giem człowieka na ziemi —  ze śmiercią.

W yobrażała sobie trudy, jakie musieli po­
konywać. W patryw ała się w żar pod ko­
tłem z mlekiem, w ostatnie iskierki, które 
bezustannie to odżywały, to  znów gasły, 
w błękitne i żółte płomyczki, wydobywają 
ce się ze zwęglonego niemal gnoju owcze­
go. Właściwie prawie wcale nie m yślała — 
odbiegła ją wszelka myśl ze zmartwienia 
i trwogi straszne], grozy nieopisanej, które 
zdały się wyzierać z każdego kąta, W po­
piele iskry  to rozjarzały się, to znów ga­
sły; w kuchni ciemno było zupełnie, tylko 
nieco blasku padało od strony ogniska. Zda- 
ło Się jej, jakoby ono rozlewało się w szu 
miąoe morze, a pod popiołem zdało się pie­
nić i huczeć. Wydało się jaj, że łódź

NEKROLOGIA.
f Józefa R o g o s z o w a ,  wdowa no zalo 

żvci »lu „O Ir su Narotdu*, wybitnym powieście* 
pisarzu i publicyście Józefie Kbgcszu, zmarła
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zawisła obu końcami na dwu stosach po­
piołu. W tem żar zgasł zupełnie — kuna 
popiołu rozpadła ' się i znikła.. Krzyknęła 
i ocknęła się. Dzieci, k tóre bawiły się, sta­
wiając n a  podłodze, domki z gnoju przerwa­
ły zabawę i dużemu oczyma w ypatrzyły sic 
na m atkę; milcząc., podeszły naw et ku niej, 
lecz na nie ani spojrzała.

Usłyszała głosy ludzkie u drzwi sieni: 
wybiegła —  byli to jej ludzie z łąk wra-. 
cający.

—  Dobry wieczór! — odezwał się naje­
mnik Bjami, wvl:ręcaiąc czapkę — a to 
wściekłe powietrze; nie zazdroszczę tym, 
•o dziś są na morzu.

i ' — Praw da —  a jakże myślisz, ujdzie 
!z życiem,, kto teraz się tam znajdz-ie? —  za* 
i pytała wolno, jaJk gdyby joj trudno była 
j wydobyć słowo.

—  A no, k to  ta  wTe! —  odparł parobek— 
ohydny czas. a w dodatku ta  ulewa! Na 
południowem wybrzeżu jużbym się dostał 
na ład szczęśliwie i cało, ale tu  tego nikfc 
chyba n ie 'dokaże. I

—  Nie, czegoś podobnego nikt nie prze-J 
żyje na morzu —  powiedziała stanowczo 
Helga, wchodząc do mieszkania. *

A tamci poszli za nią, radzi, że mają daełr 
nad głową. ■

fCiąg dalszy nastąpi), , a ł i
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"w Knurowie do. 15 b. m„ przeżywszy lat 64. 
Fogrzob odbędzie s g  w poniedziałek. Redak- 
cya wyraża głębokie współczucie w żałobie 
pogrążonym córkom Zmarłej, która i jako 
współpracowniczka założyciela naszego dzien­
nika i następnie przez szereg łat jako jego wy- 
duwczTni wiernie stała przy chrześcijańskim i 
narodowym rrogramio „Głosu Narodu", mimo 
mon:;iły.ili walk i trudności. Cześć Jej pa­
mięci!

Repertuar teatru m?e]. i« . J . Słowackiego.
Niedziela 17 b. m.: Po poł. „Taniec czynowni- 

kó'Y“. wieczorem „Brzydki Ferante" Lopeza.
Poniedziałek 18 b. m.: „Hamlet" Szekspira.
Wtorek 19 b. m.: ..Brzydki Ferraute" Lopeza.
środa 20 b. m.: „Hamlet“ Szekspira.
Czwartek 21 b. m.: „Brzydki Ferr&nte" Lopeza.
Pin tek 22 b. m.: „Hamlet" Szekspira.

Repertuar Teatru Powszechnego.
N ied zie la  17 b. m.: Po poŁ „Wielkie bractwo",

w k o  z o rem „Szaławiła".
Repertuar „Bagateli*.

Niedziela 17 b. m.: Po południa „Karnawał",
wieczorom „Niespodzianki rozwodowe".

Repertuar „Nowości**.
Niedziela 17 b. m.: Po poł. „Gwiazda Kaukazu", 

wieczorem „O czem dziewczęta marzą".
Poniedziałek 18 b. m.: „Tajemnicza dama".
Wtorek 19 b. m.: „Tajemnicza dama".
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Nauka, literatura, sztuka.
ARTUR GRUSZECKI: „Zawsze ci sami". 

Powieść. Kraków 1921. Krakowska Spółka 
wydawn. Str. 296.

Jfistto książkowe wydanie powieści, którą z 
a i osły dianem zajęciem pochłaniali czytelnicy 
..Gioąu Narodu". Wobec ‘nadzwyczajnego po- 
w cl z  rda tego utworu, gdy ukazywał się w 
odcinku naszego dziennika, zbytóoznem jest 
wyliczać jego zalety. Na jedną jednak % oitcb 
zwrócić muszę uwagę, a mianowicie na tę, 
którą ocenić można dopiero wtedy, guJy się 
czyta tę powieść w eałośei, a nie * numeru 

. na numer — mam zaś na myśli kapitalną, bar­
dzo organiczną, jej budowę, przypominającą 
swym stylem —  że tak powiem —  archite­
ktonicznym najlepsze powieści francuskie.

Wyborna obserwacja życia, energiezsny ję­
zyk i prawa tendencja niezawodnie zapewnią 
ternu dziełu Gruszeckiego dhigą poczytoość i 
to tom więcej, że pominął w niern prawie zu­
pełnie pierwiastek erotyczny, któremu tak 
chętnie hołdował w pawdcśeiacłi dawniej pi- 
sauvcii, a co nic-zawsze dodawało im warto­
ści. j. t

KS. WACŁAW TWORKOWSKI: „Qm?Iqires 
Rcfleaions sur la Situatioa Interieure en Polo- 
gno. Montroux 1921. 8-o, str. 16.

Autor od szeregu lat propaguje? ideę pol­
ską za granicą dla cudzoziemców. W tym 
duchu wydał lub przysposabia broszury: 1. 
A i Nem et la ąuestion polofiaiee. 2. France, 
TcheeosIavaquo et Pologne a  prepoa dę P 
aóitude du Comte de MaaneyiBe a Cieszyn, 
j l  La iSoeiete des Nations et la p rae de Wil­
na oar le Goneral Żeligowski. 4. Irlande et 
Piuógne. 5. 'JYora presidero-ts: Sienkiewicz, 
Os u.-kowski et Paderewski Autour du Coanite 
poTonaia. de Vevey, W podobnych sprawach 
autor (w 15 dotąd ogłoszonych broeauraeh) za** 
ziiajamia cudzoziemców z aktualnemS sprawami 
Foldd.

„TYGODNIK ILLUSTROWANY". Każdy
zeszyt „Tygodnika Hlustrowanego" dowodzi 
coraz rzetelniejszej pracy i coraz wyższego po­
ziomu artystycznego.

I tak Nr 14 z 2 kjwiiehaia przynosi w dzia­
le ilustrowanym obok szeregu zdjęć z Górnego 
.Śląska wiele reprodukcyi sztuki zagranicznej 
ułatwiających oryentaeyę wśród nowych prą­
dów plaijt-ycawyeh oraz reprodukcyi 6xfibriaów 
z książki p. Chwale wilca, świeżo wydanej: „O 
exlibrlsacb polskich, ich twórcach I ich wyko­
na w ca cli".

Nr 15 z 9 kwietnia zapoznaje nas z oajwy- 
bitniejszymi malarzami współczesnej Szwecyi: 
z Liljeforoem, Larssonem i Zornera, zdjęcća z 
obrad ryskich i z  Górnego śląska*

W części zaś literackiej zawiera Nr. 14 obok 
artykułów poświęconych aktualnościom poli­
tycznym. uzdolnionej poetki L K. Dłakowiczó- 
m ,y: „Cztery liryki", wspomnienia S. Macie­
jowskiego: „Pod rozkazami Dwernickiego",
Żyrnowskiego artykuł o nowych prądach w 
sztuce plastycznej oraz dowcipno opowiada­
nie: „O Baśce Murmańskiej" E. Małaczww- 

skiego.
W Krze 15 zamieszczono odezwę Komitetu 

obchodu setnej rocznicy zgonu Napoleona, od­
czyt prof. Chrzanowskiego, wykazującego, że 
kultura średniowiecana była wbrew ogólnej 
opinii współczesnych pełną orygmabło&ei, głę­
bi i żywotności. Nadto czytamy tam artykuł o 
szwedzkich malarzach Czarneckiego, i szereg 
wiadomości o powodzeniu wystawy graf leśnej 
w Brukseli, o nowych książkach itp.

„NOWE CZASOPISMO PRAWNICZE I 
EKONOMICZNE". Wyszedł z druku kwartal­
nik pt.* „Rrn.b prawniczy i ekonomiczny", or­
gan W5'i7. prawa Uniwersytetu Poznańskiego. 
Na treść zeszytu pierwszego, objętości 16 ar­
kuszy, składają się: 1. rozprawy: „Czynnik lu­
dowy w radzie karaim " przez Dr J. Bossow- 
skiego, .Zagadnienia walutowe w Polsce" 
przs£ T. Adamczewskiego 2L Przegląd piśmien­
nictwa S. Przegląd prawodawstwa. 3. Prze­
gląd erze.rznie twa. 5. Kronika ekonomiczna. 
6. Mbcelanca, 7. Przegląd czasopism.

Nowe książki.
Ks. Dr J. M ł y n a r c z y k :  „Pogadanki re~ 

figijna* z inałemi dziećmi". Wydanie nowe po­
prawione i uzupełnione. Poznań 1921. Warsza­
wa. Księgarnia św. Wojciecha. Star. 49G.

_ F e l i k s  S ł u p s k i :  „O nauczaniu sztuk 
plastycznych". Nakład księgarni św. Wojcie­
cha. Poznań 1921. Warszawa. Str. 36. ‘

S e w e r y n .  S a r y u s z  Z a l e s k i : .  „Pfc. 
iiOSL cza«»,. Święty WieffŁyn iofeiiei* i jródz",

, , 'ń t a s  NARODU*4 z dnia 18 Uwietma 1921

Rozważanie' życiowe oraz Triduum, czyS 
skłócona Nawecana trzydniowa. Nakład księ­
garni św. Wojciecha, Poznań, Warszawa, 
Str. 32.

J a n k o w s k i  J ó z e f :  „Zjawiska psychi­
czne i itch badanie". (Krótki rys metodyki zjar 
wisk psychicznych). Nakładem księgami i skła­
du nut Kuncewicz i Hofimak Warszawa, Mar­
szałkowska 91. Str. 40.

Dr med. • B. K o w a l s k i ,  pryroamifrz kra­
jowej kliniki dla kobiet i szkoły położnych w 
Poznaniu: „Zarys nauki położnictwa" dla uży­
tku położnych". Poznań: Fiszer i Majewski. 
Warszawa: E. Werwie i Sp. Łódi: Fismr. To­
ruń: Towarzystwo księgami kresowych, c— 
Str. 158.

Iskierki.
Zwierciadło pięknej duszy.

Kto może choćby na chwilę wątpić, że du­
sza narodu wybranego nie jest piękną? Będąc 
gojem, urodzonym poza obrębem wszystkich 
dwunastu pokoleń Jakóbowych, z całym pie­
tyzmem pragnąłem poznać piękną duszę świę­
tego narodu. Przyszło mi to tom łatwiej, iż 
czytam stale .„Gońca, Lwowskiego", „Nowy 
Dziennik" i „Naprzód", przez które płynie 
nieustający „strumień piękności" semickiej. 
Jest to prawdziwe zwierciadło duszy żydow­
skiej ze wssystkiemi jej „wybranemi" cecha­
mi. Zauważyłem nadto, że w ostatnich cza­
sach odbija ona wszystkie swe przymioty eo- 
raz doskonalej.

Pragnąc, aby piękność ta  nie uroniła ani 
jednej swej cząstki, proszą aby prasa żydow­
ska zarejestrowała sobie „taki całkiem świe­
ży kawałek".

Zdarzył się <va w gimnazyum Sobieskiego 
w Krakowie przerl tygodniem. Uczeń tegoż 
gimnazyum „Stanisław" Erwin Schleyen, ży- 
dek, szedł sobie z kolbam i aryjczykami uli­
cą. Przechodził właśnie koło jednego domu. 
na którym widniał wizerunek .Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Chłopcy zdjęli czapki, a 
Sehlcyesn z nimi Wówczas goje zdziwieni za­
chowaniem się Schłeyena, spytali go, czemu 
zdjął czapkę. Schleyen odpowiedział: „Powie­
działem tylko tej starej babie dzień dobry!"

Bez komentarzyI
Nadmieniam tylko, że woboe znamiennego 

zainteresowania, się prasy żydowskiej sprawą 
szkolną, gotów jestem stało uzupełniać skarb- 
ezyk klejnotów duszy żydowskiej, aby »*ę mo­
gły saaThucj oglądać w zwierciadle opinii pu­
blicznej.

światło wybranych niech będzie postawio­
no na świeczniku. . .  POPIÓŁ.

Listy do Redakcyi.
Rodzice ,,wychówy^vania prze* dzieci.

Wojna i jej przejawy poczyniły dotkliwe 
szczerby w wychowaniu morałnem i Logio­
nie znern wśród najmłodszego przedewszy^t- 
kicm pokolenia. Chodzi tu na razie o mło­
dzież ze szkół powszechnych, a więc o tę ka- 
tegoryę, która jest w wieku od lat 6—14.

Ktokolwiek znalazł się w astajtałch cza­
sach na którcmikolwiibk z przedmieść! Wiel­
kiego Krakowa, nie mde musuił być uderzo­
nym zachowaniem się „tej (najmłodszej braci 
podmiejskiej", która ordymnrnenii wyzwiska­
mi, kamieroiatmi, bitkami wita nieraz przecho­
dnia., sama brudna, potargana i nie myta chy­
ba od tygodni! Ataki na własnych rodziców 
nie rządkiem są zjawiskiem, a ci cle zawsze 
odpowiednio reagują na gorszące się zachowa­
nie swoich dzieci, wychowujących się... na 
ulicy i placach podmiejskich.

Gorsze joszeusa stosucuki pod tyra moralno- 
hygioniczrmn względem panują od dłnżizego 
czasu w naszych pod.uaejskich szkołach. Dzioct 
posyłane są do szkoły nioumyte, T.aeuczcsane, 
wprost brudne, w odzieży podartej, nieczystej, 
wprost niechlujnej, w obuwia niecnłczyszczo- 
«eem, pełne ordynarnych odezwań saę za Łarlde 
napomnieode. i skaareenie ich przez nauczyciela 
lub nauczycielkę i jawnie grożący swym wy- 
chom awcom lub wymykające się bezpośrednio 
ze szkoły do donrn na „skargi", aby matce, czy 
ojcu oświadczyć swe oburzenie — na zresztą 
naturalną uwagę wychowawców *— z powodu 
rzekomego „dręczenia". Trzeba przyznać, co 
mieliśmy sposobność sły3zeó i stwierdzić, iż 
nauczycielshwio z zaparciem siebie pracuje nad 
lem podniesieniem* moralno-bygienicanem dzie­
ci, mając pod tym względem zresztą instrukcyo 
swych władz przełożonych. Ale winę takiego 
stanu rzeczy pcjioszą wylącaoie rodzice, którzy 
ulegając swym dzieciom „rozwydrzonym", za­
miast je ukarać i niemi pokierować, sami wra­
cają ze swem? dziećmi do szkoły po to tylko, 
aby fj&uic*yeiek>wi czy dyrektorowi szkoły zro­
bić wprost „karczemną awanturę" za to, że 
szkoła chee wymagać od domu współdziałania 
w wychowaniu morakro-liygienicz.iLem młodzie­
ży.

Należy tedy tym anormalnym stosunkom kres 
położyć. Chodzi o to, by rodzice wychowywali 
dzieci swe., by współdziałali ze szkołą, a nie 
byli kierowana i „wychowywani" przez wla- 
®p© dzieci. W tym celu, zwłaszcza po przed­
mieściach należałoby pouczać rodziców, iż 
przepisy szkotoio rodzice powinni szanować, a 
w pracy wychowawczej przychodzić z pomo­
cą szkole i nie rzucać na nią nieodpowie­
dnich inwektyw i nie podkopywać autorytetu 
wychowawców przioz nieodpowiednią taktykę.

W. K-cfa.

Piątkowski Wiadomości % f t  JSąc&a, gdzie p. 
Piątkowski w 1919 r. brał udziel w kampanM 
wyborczej na korzyść Kaetsowców, nie wró­
żyły nic dobrego. I obawy te nie były płonne. 
Gdy w jesieni 1920 r. powiaty małopolskie 
sprowadzające cukier z Czech oparły się obi 
transakcjach Kółok rolniczych i miały cukier 
po 125—140 Mkp. za 1 kg„ to poiwkit lima­
nowski zaopaitrywał WeinMd w cukier po 
180 Mkpi., a przydział jego otrzymały prze­
ważnie stowarzyszenia żydowskie.

W styczniu b. r. rozeszły się wieści, iż znów 
żydek WehiMd, który k. r. uciekł z Polski 
przed służbą wojskową1, otrzymał uprzywile­
jowaną kartę przemysłową (prawie monopol). 
Wiadomość tę potwierdził p*. starosta na po­
siedzeniu Zarządu okręgowego Tow. Roln. 
dn. 10 lutego b. r. zainterpelowany w tej spra­
wie przez ks. Srokę. Mimo jednomyślnej w tej 
sprawie opinn delegatów, Weinfeld, nio po­
ciągnięty do odpowiedzialności za uchylenie 
się od służby wojskowej, handluje dalej.

Gdy z wiosną b. r. magistrat limanowski 
i Spółki' jnjcżarskie sprzedawały jaja po 
6 Mkp. za sztukę — niejaki Schwimmor z wie­
dzą starosty sprzedawał je o markę drożej — 
bo p. Piątkowski uważał, żo Spółki jaj Czar­
skie obniżając ceny szkodzą interesom chłop- 
skiro.

Taka gospodarka ndmiriistmcyjna wskaku­
je dosadnie, „na jakie jeszcze szkody może 
być narażony pow. limanowski przez nieodpo­
wiednie obsadzanie stanowisk naczelnych.

X.
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wyc!ąg»ą * nich' pewnych' dla s lobie konse- 
kwencyi.

f  Kardynał Jakób Olbbsns.
Ze śmiercią ś. p. Kard. Gibbor.sfa zstąpił do 

grobu nietylko ostatni ze żyiąjoyA Ojców So­
boru watykańskiego, nietylko najstarszy latami 
swej godności Pasterz i Kardynał ś. Kościoła 
.rzymskiego, nie nadto postać, której nazwisko 
.na zawsze złąezoneiu bodzie z dziejami Kościo­
ła w Ameryce. — Ur. 23 lipica 1S34 w BaKimoay, 
młodość swą spędził w Iriacdyi. Wyświęcony 
w 18ol na kapłana, już w sredm lat później zo­
stał blokui^em t.yt. adrasnytcńskha i wikaryu- 
szem apostolskim w Północnej Karolinie, a w 
1877 wstąpił na stolicę arcybiskupią w Balti­
more, gdzie w r. 1884 przewodniczył synodowi 
plwrariieiau. W dwn laka później powołany zo­
stał do ś. Kołlcgiiira. Na cza3 j<?go żyda przy­
pada ogromny rozrost Kościoła w Stanach Zje­
dnoczonych, gdzie obecnie jest 13 prowincji 
kości&nych z 99 dyecezyaml. Mkał więc ogromne 
pele do wywyarcia swego wpływu. Mówca, i pi­
sarz niezmordowany, b3rł  apologetą na sposób 
arglolsko-amerykański: po prostu, jasno i prze­
konywująco, bez popasów retorycznych. Niektó 
re jego dzieła tłómaczono na język francuski, 
jak „Wiara naszych Ojców" (rozeszło się prze­
szło milon egzemplarzy) i „Poseł Chrystusa". 
Jego listy pasterskie i - mowy były barditb ce­
nione; dk> ostatnich lat życia zwykł był co mie­
siąc przemawiać w s"pojej katedrze. Jako dziar 
bez społeczny dał się poznać z gorącej i czyn­
no j obrony interesów klai pracujących i z za­
kładania dzieł miłosierdzia ehrześdjańsldego. 
Jubileusz jego sakry blśkupiej dał okazyę <lo 
stwierdzenia, jak znano i czczono zasługi s»dzi- 
wgo Kardynała. Papież Benedykt XV polecił 
Delegatowi apostolskiemu w Waszyngtonie do­
ręczyć mu kosztowny krucyfiks, enirkopat i kle* 
francuski wysłał osobną miarę z wyrazami hoł­
du, a rząd francuski złożył przeze swego amba­
sadora odznaki wielkiego oficera Legii hono­
rowej, biskup Keatińg przedstawiał Ar.glię, a 
Zgromadzenie Sulpicyanów zaprojektowało 
wzniesienie nowego Semmryum w Waszyngto­
nie ku ezfi Kardynała. Jeżeli znacz wie Kościo­
ła i Papiestwa wzrosło wid cc w Ameryce, mi­
mo, iż ludność tameczna tyle wyznań religij­
nych posiada, jest. w tern zasługa ulową-! iśiwie 
znaczna Kard. Gibbons^o, łrtórogo zgtwn olrryl 
żałobą katolików Ameryki Północnej. M. B.

Współpraca starosty liraauourskiego * żydami.
Bogaty w bydło f lasy powiat limanowski 

niema szczęścia do swoich włodarzy. Po osta­
tnich dwu latach, w których pow. limanowski 
obchodzi się bez stałego starosty — objął wre­
szcie to  stanowisko w 1920 r. p. Franciszek

Warszawa. (Telef. wł.). Donoszą ® Pragi: 
Pisma czeskie donoszą z Morawskiej Ostrawy, 
że w komteyi rozgraniczającej obszar Cieszy­
na i Orawy delegacya polska postawiła wnio­
sek ustąpienia przez Czechów części obsmro 
era północ od rzeki Piotrówki, eeiem uzyska­
nia połączenia kolejowego z Zebrzydowicami 
na G. Śląsku. Delegaci czescy przyjęli ten 
wniosek. Delegacya polska odniosła się do 

swego rządu o upowa ziiioiiiO na ^ucio 
układu.

Warszawa. (Tełof. wł.). Z ęieszyna dono­
szą: Wiadomość o kompromisie polsko-czeskim 
w sprawie granicy wywołuje wśród ludnoid 
tti^zadowoleuie, ponieważ projektowany kom­
promis nie uzgJędnia muiinium żądań ludności 
polskie], (Nie wiadomo dotąd, iaide mają być 
te stałe granice, gdyż układ trzymany jest 
w tajemnicy. Przyp. Red).

Obrad; N. 2. Lodowców.
W piątek i sobotę wieczorem trwały obra­

dy Naród. Zjednocz. Ludów. Klubu poselskiego 
i zarządu głównego. W obradach chodziło o 
ustalenie M i  politycznej str one Liw a i klubu. 
Jak  wiadomo w Narodowem Zjednocz. Lud. 
nurtują prądy: 1) Ulegający wpływom belwe- 
dorekim^ reprezentowany głównie przez posła 
kamienieckiego; 2) narodowy reprezentowany 
przez grapę „Rzeczypospolitej". Niektóre ko-

Oskarżenie senaty gdańskiego.
Gdańsk. P. A. T. Większa część wczorajsze­

go posiedzenia Sejmu gdańskiego wypełniła 
dysfcęsya na l^mat rokowań z Polską. Nastę­
pnie zabrał głos p. Sahm, który przedstawił 
oświadczanie rząd,owe w tej sprawie. Mówiono,

Następnie poseł koniunfet. Rnhm stwierdził, 
że oświadczenie senatu jest wprost niesłycha­
ne. Oświadczanie to — zaznaczył mówca 
przesłaliśmy w językach francuskim i angiel­
skim przez Osobnego posłańca do Ligi naro- 

,uów. Jestem przekonany — mówił Rahm — 
żo I.iga narodów zainteresuje się tem niego- 
dnem postępowaniem senatu, a temb ar dziej 
będzie obstawała przy żądaniu odpowiedzial­
ności ze strony tego rodzaju kreatur, jak gdań­
scy senatorzy. P. Ralim zaz::acrył także, że 
częste -podróże Sahma dó Parjża  mają wyłą­
cznie na celu uhnwalenio władnego stanowiska. 
Wracając do rokowań z Polską, zaznaczył po­
seł Rahm, że whaę w tej sprawie ponosi wyłącz­
nie senat. Gdyby §bn:it natychmiast poinfor­
mował był o tych rokowaniach całą Izbę, wów­
czas frakeya polska n‘e byłaby zmnezona na 
własną rękę starać się o mformacye. Senat 
gdański, stwierdzając, i i  rząd polski żąda na- 
tychnńacuowego zniesienia granicy gospodar­
czej, mówi świadomie nieprawdę, fofcniejo na- 
tomloat frakeya n iecko-n ? cy onaltst;' czrra, 
która ciąży do zerwania rokowań z Polską, 
byle tylko nic dopuścić do transportów z Pol­
ski cło Gdańska tańszych środków żywności, 
chcąc utrzymać eony własnych produktów na 
wysokim poziomie. Do tej frakcyi należy wię­
ksza część członków senatu. Oświadczenie sen. 
Vcllvmaiia, c-dnośnie do przyczyry zerwajiia ro- 

z Polską, miało wyłącznie na celu 
przygotowanie grantu do anfj^ołsłde] kampa­
nii w Gdańsku.

Następnie zabiera głoa hnienicns 'Polaków 
Dr K u b a  c z: Oskarżono tuta j rząd polski, ja­
ko winowajcę podrożenia środków żywności w 
Gdańsku. Oświadczenie to wywołało ogólne 
-zdumienie. Gdyby wówczas senat prze*i3tawił 
prawdziwe przyczyny, me byłoby w Gdańsku 
przyszło do oburzeaya przociv\ar.o Polsce, ale 
na t&m właśnie zależa-ło senatorom. Poseł Ku- 
bacz dał wyraz przekonaniu, że to wszystko 
prom adslło do celu rozgoryczcsńa hidności prze­
ciwko Polsce. Senat gdański działał również 
ze szkodą dla wolnego urasta, bowiem cbciał 
obłożyć budżet deficytem kolejowym, wynoszą­
cym około 40 milionów marek, by tylko utrzy­
mać koleje w Gdańsku, w swoich rękach. Pre­
zydent Sahm działał pod wpływem Buwtfon- 
u oś ci gdańskiej, choćby za cenę zniszczenia 
wolnego miasta, po wtóre chciał przeszkodzić 
napływowi do Gdańska polskich urzędników 
kolejowych. Wkońcai oświadczył poseł Ku ha oz 
że senat z całą śwfcdcssoćcią sabotował odno- 
śłiie do Gdańska traktat wersulskł.

Na tem dy»fcnsyę przawahio i przystąpiono 
do spraw bielących.

Wiaddmsśd gospodarcze.
W SPRAWIE POPIERANIA PRZEMYSŁU 

KRAJOWEGO. Zmuia są zasługi, jaldo poło­
żyli polityka Królestwa Polskiego z ks. Lu- 
bcckim na czele w sprawie lozwoju pazemysłu 
i handlu polskiego w b. zaborze rosyjskim. 
To <uuno alnosi się i do polityki autonomicz­
nej Galicy i, której wyrazem była działalność 
kraj. Komisji przemysłowej.

Dziś rząd chce podnieść przemysł polski, 
pragnie iść śladami wielkiej i tak owocnej 
polityki Banku polskiego i  w tym celu miał 
już wygotować projekt ustawy rządowej o ul­
gach ula nowopowstających przedsiębiorstw.

Nie znamy dotychczas tego projektu. Ale 
już dziś musimy zwrócić uwagę, iż w innych 
warunkach pracowało Królestwo Polskie i Ga,- 
łieya, a  w innych ma stwarzać względnie od­
budowywać cało życie gospodarcze niepodle­
g li Polska.

W dzisiejszych caasaeh czynna i bezpośre­
dnia pomoc państwowa musi odnosić się tylko 
do tych gałęzi przemysłu, któro potrzebują 
specjalnej opieki Natomiast rruyl -a*, -inion 
zwrócić uwagę na to, iż przez > c -7 * fa­
bryk już istniejących może arrtwc.-ę Ny 
pojedynczymi przedsiębiorcami nici* • ’ m-
lcuroncyę. A taka polityka zamiast ; ić 
do pracy polską inicjatywę prywatn,^ może 
ją już w zarodku zniszczy A

Sfery przemysłowe a wielką uwagę śledzą 
praco rządu połskiego, oezeknjąc * niepoko 
jem ostatecznego ogłoszenia projektu dotyczą­
cej ustawy.

CELEM ZAPOBIEŻENIA STRAJKOM ROL­
NYM. Nadzwyczajna komisya rozjemcza — 
według komunikatu Ministerstwa pracy i opie­
ki społecznej — celem zabezploczoma normal­
nej pracy na rołi na obewarze województwa 
warszawskiego, lubelskiego, Idełeekiego, łódz­
kiego i białostookiego, ustaliła: 1) warunki
godzimia pracowników rolnych na r. 1921/22; 
2) warunki płacy i pracy dla ordynaryus&y, 
dla rzemieślników folwarcznych i komorników.

Wynagrodzenie w gotówce stałych robotni­
ków rokiych podlegać będrie rewizyi eo 
kwartał.

STARANIA NIEMIECKIE O HANDEL Z 
POLSKĄ. (PAT). Prasa niemiecka zamieszcza 
inspirowany przez kola handlowe i przemy­

ła przypuszczają, że wynikiem obrad będaie słowo niemieckie komunikat, który stwierdza, 
rozłam w srtomuictwie. Zasadnicze rezolucyejże wzmaga się rozgoryczenie przeciwko wy- 
zostaJy już uchwalone. W rezolucyach tych danemu prze* rząd niemiecki zakazowi wy- 
ctrzymał się kieiamek reprezentowany praez I wozu towarów do Polski, Sytuacja przemy* 
„Rzeczpospolitą". Stronnicy betwederecy oka-'słowa Niemiec staja się coraz krytyczni:$«% 
zali znaczną ustępliwość i podporządkowali j szczególnie od zastoeowaośa eankcyi cłowych 
się rezołueryosa większości Nie moźca dziś jo- jua zachodzie. Komunikat stwierdza, io  t&wa- 
szeze przesądzać uchwał, które zapadły w »o- ry niemietekie przenikają do Polski przez 
fcotę, czy niektóny csłonkowfie stronnictwa ola^Szwajearyę, Czechosłowację, m n*wot j a m

Anglię i że między tymi krajani! a  P c tó ą  
wzmegły- się w ostatnich czasach stosunki u, 
szkodą dla iiŁtesresów Niemi cc. Zafca* tóe- 
miecki sprawił to, że przemysł w PoŁsee zbr 
czął się odbudowywać coraz widoezaiei unie* 
zalehnSająe potrzeby kraju od icnportu u£eę| 
micckiego. Niemieckie sfery handlowe i prze* 
myślowo poczyniły przeto kroki sasaopomocw 
w kierunku utworzenia izby handlowej b&k 
miecko-polskiej, która bę-izie miała za zadani* 
zacieśnić stosunki handlowe między obu k i^( 
jsmi.

PRODUKCYA WOSKU ziemnego w Stan*/ 
sławowskim okręgu gtrmicz^rm w miesiąc*
lutym b. r. wyniosła 10.499 kg.

WYKAZ ElEtS i W KRAKftWSE
i  <J.:a 1S !:■'<:^n»  1321 r. t- *\

Kalniy Z deairjrt
3*5*rf S t ZJ. , .» ltu*'A rr-.kł« .
Fraak i francnsslii* .  . -

m LeJgijakla

Put; Mł«'Uiael .
Maiki n!en»ie-J«i« • •
Karoay a««n ractełe .

„ faeeho-aioiFaAie ..  Mwłiiił 
,  tknńacifi . «
.  sorwt^kia . i

t» l  raw tósfci* . .  • .
Liry wioski-e • ♦ .
Murki ftSsikis . .Maraay beten-IeraM*
Ha Ula aznkia p« J f l l i i  .. akiKskia , 190 # . :

. . « » .  •

56-—

U‘
30*—

8

r « p l « p j  l a l a r y f a ł t  
4*>» P»A. fcaaj. 7. 7SU3 . . .

_ .  s&kslaa TL iS»5.
^aL '0 YbL krai. z ł  WIS . . .

. «M ■ . •
Fa*. b ł  K'ike*vr* z r. IWO. .

4?/o v .  L iraw a . . .
*bL łSauLa 3 r  >.J. .

4•/• -  .  Na
.  kelsi- . . .  

I ia t j  z«st Banku h r a f
4®/# .  .  .  .  * .

P b  ,  .  Banka kipnł. .
4*1* v m * -  ®® I
4*&‘» . . K ra MaloucIoJdajo
40ĆH .  „ S b r  Bfiitka iCmd.
^1W* .  - Ten. Kr*£jL Kłom.

> • • .  • 
A Errye b a a k o w e t

PcTski Bcak Przsmytóairy
-  .  V t a .

Bank JCpalcczny « . . .„ lfalapoiati . . . .
Ziciaftki Baulr KraiyTawj  
P&waznokay Br.xk Krt^r^a^rr 8. A. 
Knnk Zśeaizid <*'x Kim* a, 2taBas£ 
Bank H anJinwy lr  Wnrmawla 
Bank Kredytowy w W ar s ta  win 
Baiak Związku Bp61tó Zaróbkc-nyrt 
Bank Kamercyałny . . . .  
Wiejeftald B rpk Zviązk«vy . 
.Merknr* T. A. Bank ( Kcator wyat

A lscy e  T a w . h i i a i L  S j t r z e o u  
Pniskin Taw. h n rłl# w <  I i III « n . . 
Polskla Tour Knnd. (PT .K ) IV e o .  
Hsratfawa Bp«nra akc.
Polski .©3ob“ Taw . traupe>rL-han<l. 
Ż oiiofa Pełska . . . .  .
W areŁ Tow ake. Baodiu i Zegłngl .
Z i a l o n l a ^ k i ..................................
Warsa. Sfca ake. BuŁtw j Par. I. ent 
Warsaaw. Sp. ake. Bod. Par. U.
,,Lemiesz" fabryki maasyu rota. 
„Trreblnla* fabr. ma?xyn I nar*, rełn. 
Trzebinia tao r. m asz . i narz . roln. 4em 
fiinia fteiazna, ń r a k ó w  . . .
„AatoFietar* fabryka eemotfeocl^w . 
Fabr. PerPaad-Cenjrnte. Szezakeem 
.COrkn" f j  k ry ta  cementu
Gł . ake. ZaUnAy Siersza
„Teync** Tew. 4łn.  _  pazens. sinios.
Sira ake. c u m  n f .  i g*tóvf a .
rr-rpaelrfi Tewarsyetwe naftewa , 
Akcyino Tew. naftowe .BeHcya" . 
A. T. BLa fraem . ©L abaL (d. B Pastę)
P«.laka S a f t a ..................................
B ebtiew nia w U lem y UL t n .
,€»ikoa* *T. A . ..................................
„Peaet" Powszechne zakłady bnBewl 
Fabryka nmetw. ffnaaaa. w Trzebini 
,,Krak«* 7]«dn Cckr-pnetwer. wysk 
Fabryka j^iicelauy w Ćmielów.#

f::oo-

W55W—jjTSCW-—
n z : i

vS900-—
'•seflu—

S5C--

i r —
12-

5**- 
SS*— 
?1*— 
S l '-  
15 -  
25-- 
92*-

W -  
M —
ter— 
9 5 -  

. 87*—i 
•7*—, 
&4'— 
A1)*—■ j

84'—
; los-— 

p f —
w -frC •

» € '-  
105*— 
MO — 
» ! * -

TO "**

i

Tl —
sao-—
OT*—! i ?ł*: l*r5b

w - s s -

sa o '-  

| r w —
1 750— 
1 075'— 

ZOO—

M0‘-

7^0'—
sou-—
TJź"—

[ -

trSOO'— «£»*—

10HP- 75*— 
6Cfr-

iaw-'7T5
7290 -
5300*4440
*W)-—
2750.-

230®'—

72*0*—
7500*-

32*-!

«■» 9B —

£ 5 t -

995*- 
735.- £60 -  

1800--j
7C9--

rooo*- 
22»-
2750--
2biO*—
2200--

■TM3*-

S199-~i»"3*- 
1900- - H  
(sec©*- 3700— 
1150—! -  —;*2»00* »V9*- 

—b8W-i - lSS>3 — —*-
a 1 l

KURSA*
Zurych. P. A. T. G>Ha % dnda 16 b. ra.:7 

Berlin 817 i pół, Holandya 200.60, Nowy JorkJ 
178, Londyn 2270, Paryż 4120, McdyabAr 27, 
Bruiksola 4275, Koperdiaga 105, ‘ Sztokhoim 
137, CSiryBty&uia 93, Madryt 8075, Bueuo* 
APes 185, Praga 8.05, Budapeszt 2.08, Zagrzeb 
4.12, Bukareszt 9.20, WaiBŁiwa 0.72, Wiedeń 
1.70, Austr. etempŁ 0 .^ .

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stenów 
Zjedm. gotówka: tranz. 796—790, sprzedaż
796, kupno 770, czoki: rprzedai 800, kupoa 
780, franki franc. czeki: teasis. 58.25, sprzedaż 
58.25, kujmo 56.75, franki belgijskie czekfc 
tranz. 61, funty ezteri. gotówka: tran*. 8195—l  
3185, czeki: sprzedaż 3200, kupno 3050, ma^.‘ 
ki niesn. gotówka: tran*. 12.95, sprzedaż 13, 
kupno 12.40, czeki: tranz. I3.071/a—13 korony 
austr. czeki: tran*. 1.31/>

N A B E S l A i ^ E .

P R C F .  D R .  J i & W O ^  K 3

■ŁTaSETSM B lk h  Ł. 1 .
^psprzsczna ulKepsmika) i ordynijs od §#dr. I ł —Ł

s  WHczyAlłcłeh

Józefa 8i|ssziva
wdowa po i .  p. Józofis llteraofa 

i załoiyclolo „Głosu Narodu",
przeżywszy lat 64, po długiej a cięż­
kiej chorobie, onatrzona Iw. Sakra­
mentami, zasnęła w Paaa dnia 15.

kwUtnia 1221 roku. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na 
cmentarzu, na miejsce wiecznego/ 
spoczynku nastąpi w poniedziałek" 
dnia 18. b. m. o gedz. 8 po poł. na 
który to sznstny obrzęd stroskano 
córki zapraszają Krewnych, Przyłap 

cićł I Znajomych,
^  N i h o M s ^ o  'W

odprawi onem 
dam 19 b.

zostaote wo wtorek 
o godzinie 01 pół rano. 

w kościele OO. Kapucynów;
SBBffepSSwnM



Sir. 6, • ,X&P5 - SABOPU* * J32I rolni. Kr. m

KOSZE Z ZIELONEJ WiKUKY
U 2!?fflfflSi,I?l|!3, jSirSjit-P. 

ergrasŁ-re poleca aL.jaaav.ij:
SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A. rai

=  K r a k ó w , u). F io r y r a isk a  L . 32 . =

REM PERŁOWY
« • I f

* ninlin r  
k i

Bifcjs itfeas perłc #ej biaości, ciasa fcimisa jłiaowy, 
chroni z§by oa psucia się i pruchnienia. 020

::: Wszędzie do nabycia. :::

H O £  i I! 11 i  katolicki h u rtow y.  N t i l i U L  SKŁAD PAPIERU
K raków , T om asza 11. — H otel Saskfi. 

Poleca po najniższych cenac h :
Paplsr listowy. — Ksfęgi handlowe. 
Kartki malarzy polskich i zagranicznych. 
=  TA BLICZK I ŁU PK O W E. = = :  
Zeszyty szkolne po M 5. Atrament litr fó 100. 

Wysyłki uskutecznia pocztę. sci

Handlow iec
K d z ia le  koSo&iefRego z wiadomościami buchał- 
teryi lat ;itf, obecnie Dyrektor większej kooperatywy,
f io sz is lia je  s t e t e f  p o s a d y  w Krakowie lub okolicy, 

głoszenia pod „ H a n d l o w i e c  36 a do Administracji 
„Głosu Narodu*. 631

Jeśli Wielebne Duchowieństwo
chce mieć artystyczne aparata liturgiczne

F .

w  s w o ic h  K o ś c i o ł a c h  

n M  sic; Kd» tylko do firny
_ n » s

s -
IC fs^ ć w , «B. I r a c k a  2 .

O ^ a e a f n d n  d l a  e z i s k i  k f l& c le la e j ) . 601
M3 sk ładzie*  s BSOMSTBAKCYE srebrne i metałswe. 

K1EUCHY. -  SZATY, iitargiszne. — FERETRONY. 
P ro sim y  żądać  k o sz to ry só w , Infe zw iedzić n s s z s a k la d .

%

SOLEC ZAKŁAD MINERALNYCH
S3ARCZANO-SŁOOTCH

znanyeh ze swej simtegznośei wrsuma- 
Sezon cd 20 t.at® t/2£Ris, artretyssnie, chorobach sk6r- 

do 20 Wr. c inu  nych, nert.o*ycb, przymissie.
K ą p ie le  b lo tc e ,  s lo n e c z a e , F śy d ro p a lja , O rdynow ać b id z ie  
dr. Wł. H .-rej-w i':’ . C -e y  k u ra c ji  n iż sz e  jak  w ineyeh *urojow i-

at. kolei ja licy jak ie] 
y s .ła  Z arząd  Sol a, CIS

akach Juajowych. D o ja zd  p r z . z s t  K ie lce  lu b a t. kolei ja licy jak ie] 
Szczucia  skąu  ;5 km. ćo  Koka. P rospek ty  w y a tła  

p o c n a  Stot.-sica, ziem! Kieleckiej.

STOLARNIA MASZYNOWA
616w  l a s s c s u r ć w c e

poczta i siat ja kolejow a Zakopane
przyjmuje zamćw&nia m wszalkla roboty 

stolarskie, mebfsy/e i budowlane.

99PAŁATYN (Doroszowa)
farbuj© materye, płótna, oraz jedwabi© w© wszystkich 

kolorach. Do nabycia w iirmio 531
REI1H i S k a , Kraków, Rynek główny.

PASY SKÓRZANE

da transmisji najtaniej poleca
„ESHAPE“

Kraków, ulica Fijarska L. 4.

4 I M S i 8 M i C M M B 9 S R M S £ I M » K »  I C W K f f i r  J ! i® ! 9 « 3 S 9 * 3 S a S « ł t >

*  — ooocE K iaaaaD  a o o o o n  cnocran  dddolio po o o co  o o ao o o co t> , i

W IT  S TW O S Z  ** por<$ką.̂  # B®S
^oooanonm anDCODnoDGD Diioo □oononpDDOGOGCODooaoty

Warsztaty sztuk! kościelnej i przemysłu artystycz.
fty k o u n je  całe n r^ą d ie s la  koScielae, (ak e ic i gojedysezot nSfftMe, 
asi&oay, el.izci**?nica, kroplclnlce, fe r^ p e ay , ita e s c  w ^k! Psasfalef, 
aa sro b k l, epitafia w kam teaiu, utn^murae, i}?ązia, te ra k o d e , majoli- 

te ,  ctluka bnrwayin lub drzewie.

Warsztaty Wita Stwosza zatrudniają tyłka najwybitniejszych polskich artystów 
_i rzemieślników pod kierunkiem i dozorem specjalnych komisji złożo­

nych z artystów i duchownych, znawców "sztuki kościelnej. k
■ K raków , u l, R acław ick a  19, dom  w łasn y . §
■ WYSTAWA — oS. S zp ita lna  21. B om  a rty s tó w . -  WYSTAWA JJ 
*4*ai*ss® #»»*»& »iiwBg^«sMMraeMCMimwnanń .ni?

Popierajmy prsetnsfsf ©Icssrsf^l

Zakład krawiectwa■mi
dam skiego -aa*

J. Kalifarski
Kraków, Szewska 12,
Najazykswniej wykonywa 
kostyumy, płaszcze, i t d .  
swizsnyeh i przyniesionych 

materyałów
pa ceaach nmiarkowanych.

“pókojT
P ^ S S U k U ję  633 

Czynsz 6000 Mp. półro­
cznie naprzód. — Lonczak 
Kanonieza 16. (Notariat).

PO W Ó E
na gamach bardzo dobry, 
k r^ cto n ty  artyst. roboty, 
atyi gotycki, lustro, krzesła. 
Ul. św. Tomasza 15. lii p. 
na prawo £ —6 god. 631

PŁUG MOTOROWY
„Ekscelsior" '3 -sk ib o w y  

* sza jbą  pasow ą do popędu 
w iększej miOMml, młyna rub 
ta rlak u , bardzo  mało używ any, 
n stych.r.iaat sdoluy  tło orki, ta ­
nio do sprzedania. W iadomość: 
F abryka m aszyn .O D L E W *  

"Kraków - G rzegórzki. 5W

U czciw ego cw ak.

kasjera magistrackiego
ze skrom neini w ym aganiam i do 
zajęć kancel. v;xgl. adm inistf: 
w  Krakowie lub  bllakiem  są- 

siedztv7 ic p o l e c a  
X, Sadow ski, Cgernicfcdw.

5«6
L»^HXJOCODaaC3ÓDOOO

W O T E S Y
d la  kooperatyw , ceoira l han ­
d low ych, fabryk i sklepów , ~
— w ysyła za zalicscm eia  — 
1 2 .  różnych oprawionych 
wżerów za hik. 4 0 0 * —

Fabryczny skład wyrobów  
Introligatorc^ichi ma^rjsłcw 

p:śmienr.ysk 574
J . Ł I B r o d
W A R S Z A W A ,
KAKSZA&KOWSKA US.

DDnooDDODGDDaaaa

S T A R U S Z K A
c ó rk a  o f ic e ra  w o js k  p o lsk ic h  
K r .  1931. c i f s d o la a  d o  pracy 
% p o w o d u  s ta r o ś c i  I a ła m a -  
» :a  rę k i.  n p r a s z a  o  la s  :a w e  
w s p a rc ie .  — D a tk i p rz y jm u je  

Adsn. „ G lo s a  N a ro d u " .

TOWARZYSTWO B U  PRZEDSIĘBIORSTW OÓRNIOZTEH 
„ T E P E G E "  S. A. w KRAKOWIE.

JRada Zawiadowca Towarzystwa oznajmia 
w myśl uchwały Walnego Zgromadzenia akcjo- 
isarjuszy, powziętej w dniu 3. kwietnia b. r., że 
począwszy od dnia 15. kwietnia 1921 r. wypłaca 
Polski Bank Przemysłowy, Filia w Krakowie 
i wszystkie jego oddziały, dywidendę za kupon 
Nr. 1 akcji „TEPEGE4* I. i 11. emisji w wysoko­
ści 2G%, czyli po 149 Mp. od jednej akcji.

Kraków, dnia 5. kwietnia 1921.

614

Prozę*:
T. F illpp i wl. i-

fS*
pieśń n& ł głoi £ tow. fortep. konipcsycji O. M. ŻUKOWSKIEGO 

rto słów X. Fr. Błolnickiego

zam ieści

MUZYKA i ŚPIEW Nr. 18.
P r^ e d p ła te  ro ez n a  Mp. I2G*—.

Admin. i Redakcja: Kraków, ul. św. Ton̂ arsza 35.

Poszukuje się 
kilku leśników, mier­
nika i rysownika.
PoRorska izba Rolnicza

Terud, ul. Sienkiewicza 40. 
584

KANARKI
fearesfiskio pięltnis śpiewa­
jąc* do spr*ftdftn!a. Rynek gł. 

d l. fil o. na  lew o. 5»ł

K U P N OO L M A ” isp rz e d aż

^  ORAZ 676
W YNAJEM  SAMOCHÓD®W

Ska s o s ran . odp.
w  K r a k o w i e ^  -  G r z e g ó r z e c k a )

TELEFON 3 4 7 0  I 3 2 2 3 .

Z IE M S K

mm

K R E D Y T O W Y
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i
i
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i
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w e  L w o w i e .

W aln e Z grom ad zen ie  ak ejon arju szy  Z iem sk ieg o  R au k o  K red ytow ego  ncfowaliło 22 . grn d n la  1920 . — p od w yższyć k a ­
p ita ł ak cyjn y  B ank n  z  SS m ilfon ów  m a rek  p o lsk ich , n a  10S m lljo o ó n  m a rek , p rzez  w yd an ie  now ych  SS©*®©®’— sztu k  ak cji 
po 230*— Mkp. im . w art. u p ow ażn ia jąc  za ra zem  R adę Z aw ladow czą do o zn a cz en ia  b liż szy ch  w aru n k ów  te j em isji.

W m yśl te g o  u p o w a żn ien ia  R ada Z aw iadow cza u ch w a liła  p rzep row ad zić  p ow yższą  em isją  w  2  ser ja ch  po  SS m iljon ów  
m a rek  czy li po  1 2 1 .6 0 6  sztu k  n ow ych  ak cji p o  2 8 0 .— Mkp. im . w art.

U chw ały te  W aln ego  Z grom ad zen ia  i  R ady Z aw iadow czef R anku zo sta ły  za tw ierd zo n e  resk ryp tem  M in isterstw a Skarbu  
z d n ia  9 . lu teg o  1021. Nr. 411/Dk w ydanym  w p orozu m ien iu  z  M inisterstw em  p rzesnzsłu  i  h an d lu .

P ierw sza  se r ja  em isji t. ]. 1 2 5 .0 0 9  sztu k  n ow ych  ak cji zo sta ła  do d n ia  15. m a rca  b. r. w  zu p e łn o śc i ro zeb ra n ą  i p e łn o  
w p łacon ą .

O b ecn ie R ada Z aw iadow cza B ankn ro zp isu je :

S U B S K R Y P C J Ę
d ru g iej se r j i now ej em isji t. j. 1 2 5 .0 0 0  sztu k  now ych  ak cji p o  23© Mkp. im . w art. n a  n astęp u jących  ró w n ież  p rzez  Mini­
ster stw o  za tw ierd zon ych  w aru n k ach :

20 Mkp. od sztuki na koszta konfekcji. — Na uskutecznioną wpłatę wydane będą tym- 
czasowe potwierdzenia.

5) Akcjonarjusze chcący w ykonać prawo poboru w inni aadto przedłożyć swojo dawne 
akcje (bez arkuszy kuponowych), względnie tym czasowe potwierdzenia na nabyte akcje, 
celem  uwidocznienia na nich wykonania prawa pobora.

6) Termin sabskrypcji II. serji upływa z dniem 30. kwietnia 1921 r. bezpośrednio po fem  
Dyrekcja Banku uskuteczni przydział now ych akcji, podług swego uznania z tem, 2e 
za akcje nieprzydzielone Bank zwróci wpłacone kw oty z 3°/o odsetkami.

t) Dotychczasowym  akcjonarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru no­
w ych akcji w  ten sposób, że na dw ie daw ne akcje pobrać mogą now ą akcję drugiej 
serji. — Akcjonarjusze, którzy nabyli akcje pierwszej serii nowej emisji, korzystają 
z prawa poboru w  drugiej serji na rów ni z akcjonarjuszami dotychczasowymi.

2) N ow e akcje uczestniczą w  zyskach Banka począwszy od dnia ł. stycznia 1921.
3) Kurs emisyjny now ych akcji w ynosi dla akcjonarj usiy  wykony w ujących prawo po­

boru 400 — Mkp., dla now ych subskrybentów Mkp. nOO'— za 1. szt.
odsetkami 

wraz z dopłatą

11
1
I
|a
I
i

WW1 U u iu  a u u M i p C i l t u w  JffJttp. .JVU —  Za 1. h^ l.
4) Ceny kupna należy przy zgłoszeniu złożyć w  całości gotówką wraz z 5*/* 

od tej ceny kupna za czas od dnia 1. stycznia 1921 do dnia zapłaty, wraa

Zg los^ ee la  I  w płaty p^syjsmajje s

Ziemski Bank Kredytowy w swoim Zakładzie Centralnym we Lwowie
(ul. 3-go Maja 5.) oraz w swoich Oddziałach: 

w  Krakowie (ul. Szczepańska I), W W a rsz a w ie  (ul. Marszałkowska 151),
W Lublinie (Krakowskie Przedmieście), W G d& ttSklt (Heiligen Geistgasse 134).
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.Wydawca: v,T zastenstwio Polskiej Ssółki prasowej K. H o l e k s a .  — Redaktor naczelny i odpow7. Jan M a t y a s i k ,  — Drukarnia „Głosu Narodu4* w Krakowie pod sarządem Romana Ferka*


